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sztuka w 5 akt. (8 obraz) Jamesa 
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komedya w 3ech aktach 
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Z m M 


„Diobydie Berg -Op 


Ww sobotę 
d. 12 go 


„Quo vadis?“ 


Teatr Miejski. 


Dzię *dn. 10-go 1) sTrawiatai. Bilora udział: 


wir, Polajew, 2) Wielki divertissement. Będą wykonsn? 
Cve: Stuberta, Rubinżziejna, Liszta, Msyer-Chemlunda i Sznenfelda. 
Ize udział cały zespół baletowy z prima bnletuica H. Osowstą i p Re- 
Jutro dn. 1t „Fauat* 
(z natu Walpurgii), Dula 12-go po raz plerwszy pə wznowieniu „„Qpo- 
wieśo! Haffmana!' (Les Conies d' Hoffm»n). Dnia 13 w poludnie po 
tenach ogćlnie przystępnych Carmeni, Wieczorem po cenach rwy- 
Czajnych paaydówka!t, Dnia 14 „„Tanhśusar''., Bilety do nabycia 


Teatr „Sołowcowa”. s, 


iDanowsk'm na czele, Poczatek o g, 8 wiecz. 


"Dziś o 


lerwszorzęday obraz z udzisłeme w roli 
tytułowej znakomitej artystki Reginy Bade 


ca Tu niewygodnie 


BULWARNA 9. 
POLECA: 


Kartoflarki oryginalne Hardera, wyorywacze do buraków czeskie, 


LACTA i MILKA 


Przyrząłg mleczarskie i różne maszyny 
Rolnicze najlepszych. zagraniczcych i krajowych fabryk, 
a A 
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A. KLAS, felge 


1-57. 
Płótna Jaroaławskia i kogstromsukie. Bielizna stołowa i pościci | BA 
najlep. wyrobu w Rosyi. Bielizna męska, damska i dziecinna. Wyprawy: || 
ślubne gotowe i na zamówienia. Biale bawełniane tkaniny fabry 
Kołdry, chustki, dywany, chodniki, firanki, żaluzye, 
i pończochy, prześcieradła i ręcz: 
t. p. towary, _ z i 
Oddztałów nie posiadamy, 
Ceny ściśle nmizrkowane i stałe. 


Kijów, róg Kreszczatyku | Luterańskiaj M 29. 
Wejście frontowe od Kreszczstyku. 
Cepniki na wszystkie towary wysyłamy na żądanie. 


Dziś wyścigi. 


Vieczkarnie, siekacze, szarpacze, 
pParaiki, separatory (wirówki) 


Skład koronek 
płótna I bielizny 
Firma egz. od r. 1882. Telef. 


HMoroxawów. 
tlulowe I automatycznej Koronki, haft 
niki dg Łydźabaci | 

Oddziałów nie posiadamy. 
Wielki wybór. 
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Pod Lipskiem 


Cały świat niemiecki, wszystko, co czuje 
w sobie germańskość z rodu lub z ducha, stoi 
dziś przy pomniku kolosalnym, o 8 metrów 
Wyższym, aniżeli statua wolności u wjazdu do 
Portu New-Yvrku w olbrzymiej masie kamieni 
wzniesionej do wysokości 91 metrów oraz obok 
Pomnika księcia Karola Schwarzenberga, pra- 
dziada owego, przed tygodniem zmarłego, pa- 
tryoty czeskiego, który przed stu laty walczył 
z Radeckym w imię wszechnienieckośii Itos 
Wędrówka niemców z wszystkich części „Rei: 
chu* odbywa się w dniach obecaych do Lip- 
ska, gdzie ś więcą jedaą z ty:h wielkich chwil dzie- 
łoewych, które naprawdę były istaą zwrotnicą 
dziejowa. OJ pół wieku pamięć bitwy naro 
dów nie byla w Niemczech obchodzona a to z 
Powodu, że od pół wieku wł:śaie rozpoczęła 
Się owa rywalizkcya między Prusami i Austryą, 
która do dzić jeszcze wcale nie została skończona, 
1) r. 1863 co rok ochodzono pamięć tej chwili, 
tóra połączyła Austryę,' Prusy i Rosyę prze- 
ciwko Francyi i Napoleonowi. Od roku 1863 
zaprzestano obchodu tej pamiątki. Właśnie bo 
Wiem w tym roku rozpoczęła się owa history- 
czna rywalizacya, która skończyła się na tryum- 
fe Prus po Sadowie. Aż teraz zaów Niemcy 
Tozpoczynają niezapomniany sen o  jedaości 
Wszystkich niemców i tych tryumfujących z 
„Reichu* pod begemonią pruską, itych „uciska- 
Rych” przez Austryę pod niewiernym Habs 

urgiem. 

Po rcku 1813 Austrya, jako główny 
Zwycięzca w bitwie pod Lipskiem, objeła kie- 
Townictwo w Niemczech, aż w roku 1866 skoń 
czyła się epoka austryacka i zaczęła się bege- 
monia Prus. Po wypadkach roku 1870 jesz- 
cze bardziej wzmogła się potęgs pruska i dziś 
już młody Habsourg jedzie jako wasal do po- 
tężnego monarchy, który na połach lipskich 
wykona bistoryczny i symboliczny akt pano- 
Wanie w środkowej Europie i przyjmie homa- 
glum od wszystkich wasali. 
Historyk tych chwil, nieuprzedzony i jeden 
Z nmajliberalnie szych współczesnych pisarzy 
Prof H.rman Oacken w ten sposób ocenia 
Wartość obecnej chwili dziejowej. 

„Losy państw zależą od sił, które je 
stworzyły, Bitwa narodów pcd Lipskiem zde- 
cydowała o losach niemieckich Wśród nich 
8:ło o st sunek domu Habsburgów do Hoben- 
zcllernów, Austrya i Prusy, dawni rywale 2 
czasów wojny siedmioletniej, podały sobie dłoń 
Als ta zgoda nie przetrwała długo. Przyszłość 
musiala wyrazić sę dalsą rywalizacyą tych 
“wu państw, tych dwu kierunków politycznych. 


KG 


przyjmuje się do godziny 6-0] wieczorem. 


g. 8 m. 15 w, po raz 12-ty Gniazdo szlacheokiał! w 5 akt. 
Ceny zwyczajne). Dnia 11 Potapenai , Tylko alni" komedya w 4 akt, 

nia 13 w poł Ostrowskiego „Wasilisa Matontjewna'! w 5 akt Dnia 
14 czólnie przykę przedit, „Czajka! w 4 akt. W próbach J 
kiego — „;EroB i Fsychsit w 6 akt, M. Arcybaszewa „Zaz 
W 4 axt. Bilety do nab. w kasie od g: 10 -8 pp. i ud g. 6 de końca przędst 


Kino-Teatr „Karso“ Kreszczatyk 30. 
Gwiazda spadają- 


komedya oryginalna. Kronika daumond. Po- 
czątek seansów o godz. 4 pp. Leny Zwyczajne 


Kijowski Syndykat Rolniczy 
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Kijów, róg Lute- 
ranskiej i Kresz» 
czatyku Xe 2y. 


Największy w 
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Tu protestanckie Prusy, dążące do hegemonii 
w Niemczech, tam stary tradycyjay dom Habs 

burgów, tyle wieków panujący w śŚmiętem 
rzymskiem cesarstwie niemieckiem z tradycya 

mi katolicyzmu. 'Trzecie—Niemcy, cała reszta 
niemców, tych „trzecich*, którzy nie byli ani 
w obozie Prus, aai w obozie Austryi, walczyła 
w czasie bitwy pod Lipskiem w obozie cesarza 
francuzów, Bawarya porozumiała się z Au- 
stryą osobnym traktatem w Ried co do utrzy- 
mania swej niezałeżaości, co było wzorem dla 
ianych Grodkowo i _ połudalowo-niemieckich 
księstw i prowincyi. Przyszedł zatem do ist 

niejącego dualizmu Prusy— Austrya jeszcze je- 
den momant polityczny: odrębne środkowo-po 

łudaiowe drobne państwa niemieckie. Party 

kularyzm, który wyzyskiwała Austrya Metterni- 
cha, który obaliły Prusy Bismarcka. Politycz 

aym przeto wynikiem Lipska wcale nie była 
jedność Niemiec, lecz rozdrobienie Rzeszy pod 
hegemonią Austryi. To kierujące stanowisko 
w Niemczech Straciła Austrya dopiero pod 
wpływem polityki B.smarcka, po klęsce pcd 
Sadową Wytworzył się szczególniejszy stosu- 
aek dotychczas istniejący, w kió-ym obydwa 
państwa do niedawna rywalizujące znalazły się 
we wzajemnym sojuszu, który po roku 1879 
jeszcze bardziej 5 zacieśnił*. Onckcn powia- 
da: „przymierze z Niemcami wprawdzie nie jest 
wszystkim narodom Austryi sympatyczae, ale 
już dawno dowiedziono, że działa ono nie tylko 
w interesje niemieckiej narodowości, lecz wy 
chodzi na korzyść wszystkich innych narodów, 
które bez takiego przymierza sianęłyby przed 
wyborem: albo samoistna karłowata egzysten- 
cya izolowana bez wpływu na wypadki dziejo- 
we, albo rozpłycięcie się w Rosyi. Tymcza- 
sem właśnie te małe narodowości w konstytu 
cyjnych Austro Węgrzech stały się same czyn 

nymi uczestnikami współczesnej polityki świa- 
towej i same mogą decydująco wywierać wpływ 
na wypsdki”. Dalszą konsekwencyę savje z te. 
go Oacken następującą: W epoce powstawasia 
olbrzymich terenów gospodarczych w Europie 
i w całym świecie jest rzeczą niesłychanie wa- 
tną, aby mógł w Europie istnieć teren gospo- 
darczy, obejmujący 120 milionów ludzi, którzy 
we własnym interesie, dla własnego bytu mo- 
ga się trzymsć razem i tym sposobem utrzy 
mać pokój europejski. Zadania takiego związ 
ku gospodarczego Są tego rodzaju, że wolno 
zaryzykować może na dziś paradoks, że muszą 
być jeszcze ciaśniejsze węzły, jeszcze bliższe po- 
rozumienia zawarte, aby ten cel w całości mógł 
być uzyskany. Jest to bowiem związek polityczny 
narazie, ale kto wie, czy w najbliższej przyszło 
ści nie będzie musiał być stowarzyszeniem gos- 
podarczem j zarobkowem. Będzie bowiem musiał 
aięgnąć po cele, wyłącznie na polu gospodar- 
czem leżące. Będzie przcto w przyszłości ko- 
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SKŁAD FABRYCZNY 
Ake. Towarzystwa Warszawskiej Fabryki 


JI 


Materyały meblowe, portyery, firanki i inne. 


eny fabryczne. 


Bezołatne kosztorysy i 
N 6. Kreszczatyk NM 6, 
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prosimy obejrzeć 


T-wa Manufaktury 


Sprzedaż hurtowa i detaliczna. 
Zajmuje 3 piętra—więcej niż 30 oddałzłów. 
FIRMĄ EGZYSTUJE OD 1865 ROKU. 


Czwartek 10 (23) października 


Dnia i4-go października r. b. 


OGNIWO" 


łu Lstaisk przy Tow. Dobreczypności 


odbędzie się na 
korzyść wydzia- 
11669 


I Artystyczny 


kończeniu tańca. mmm... 
B lety w Tow. Dobr. (Troicki zaułek 6). 
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kioszęzatyilo 


telefon 35 30. 


wyci Dywanów Perskiti 


projekty na Żądanie. 
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(xupowanie nie jest 
obow;ązkowe). 
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nieczaością ekonomiczną, aby te dwa państwa 
jeszcze śziślej aię połączyły, 
związek celny, jedaą politykę fiskalną, kolonial- 
aą i wojskową. Niema na to żadnego goto- 
wego wzoru, ale jest to uzasadnioae koniecz- 
n ściami ekonomicznemi i dlatego przyjść mu- 
si do tego ściślejszego zlania sę Austryi z 
Niemcami i w przyszłości. « 

Di festynów lipskich miną niebawem, 
stutysięczne tłumy uczestników  rozjadą się 
i kazdy powróci do swej pracy zawodowej 
Ale pamięć o tem, co przyniesie dzień pod 
Lipskiem, musi żyć w przyszłości. Tak się hi- 
storykom niemieckim przedstawia rozwój naj 
bliższej przyszłości. 


Btwa pod Lipskiem należy do tych wiel- 
sich dziejowych chwil, jakich bistorya nie wic- 
le zaznacza. Jak na polach katalońskicb, pod 
Tours i Poitiers, jak w bitwie pod Lignicą, 
jak w bitwie pod Grunwaldem i Tannenber 
giem, tak i vod Lipskiem rozgrywały się lory 
śrcdkowej Earopy. Kości padty. Niemcy zo: 
stały z rozbicia, z upodlenia, z służby obcym 
podniesione do samoistnego bytu. Zaraz z 
miejsca rozpadły się na trzy częs:i Prusy, 
Austrya i owe „Niemcy trzecie*, Niemcy party 
kularne, które dopiero rok 1866 i 1870 we 
krwi stopił w całość. Teraz kolej przychodzi 
na połączenie się z Austryą, na połączenie się 
jaknajściślejsze. Oncken atawia rzecz jasno: 
albo—albo. Albo z Niemcami na śmierć i ży: 
cie, albo — upadek i zagłada. 

Tak stoją sprawy w chwili, kiedy wspom 
nienie wielkiego wypadku dziejowego, który i 
dla nas niósł decyzyę na cały wiek—wywołuje 
z pod pióra uczonego bistoryka niemieckiego 
wyznanie, które rzadko tylko daje się w całe) 
szczerości wyłowić. Muumy o tem wiedzieć 
Widzimy, jaxie się święcą sprawy, co najbliższa 
przyszłość przynieść może. Przypomnijmy so- 
pie, co przyniosły „Listy z B:rlina*, porów 
nnjmy całą opinię współczesnych Niemiec: je- 
den glor: Austrya musi być przyłączona de 
Niemiec. Fyle z tamtej strony. A z tej? Au- 
strya milczy, Nie słyszymy suów o potędze 
Notujemy jedynie stały upadek imperyalizmu 
auatrysckiego. Zoliża się chwila ważna. Mogą 
paść decyzye. 

Chociaż to tylko „festyn* pod Lipskiem 
ale fantazya narodu rozgorączkowana marzy 
say c potędze, a takie psychologiczne podłoże 
wpływa na uczucia i rodzi czyny. 

Dla Austryi nadchodzą chwile ważne. 
Czy potrafi się oprzeć syrenim głosom, które 
ja wabią do wspólnego mateczmka na to, aby 
ja tam uśmiercić państwowo? Zeszłaby na ro- 
lẹ Bawaryi lub Wū-tenbergu, gdyby na te pla- 
ny się zgcdziła. Ale industryalizm  austryacki 
dba tylko o konjunkiurę przemysłową, a obec- 
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Bibikowski Balwar N 7 — 29. 
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PRENUNERATA, 1— 8— 2. 


W kraju . 
Za graniaą 150 460  9,— 
Za zmianę adresu 30 kop. 

CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz petitowy lub jego miejsce 
przed'tekstem 40 k., za tekst. 20 k. NEKROLOGI po 40 k. 
od wiersza peiit. za każdy raz. W rubryce „Nadesła 
ne* | w tekście wiersz petitowy lub jego miejsce 1 rb 
Zwyczajne małe: za teksicm od wyrazu po 4 k., po 
szuktwanie pracy po 3 k., przed tekstem padwójnie 
Dołączenia po 10 rb. ed tysiąca i koszta pocztowe 


Numer pojedyńczy 5 kop. 
Prenumeratę I ogłoszenia przyjmuje Administracyśj 
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na nędza w Aus'ryi już się wszystkim sprzy- 
ła. 

Dlatego wołania niemieckie nie będą bez 
echa w Austryi. 

W takiej chwili ważnych wypadków polak 
stoi z daleka. W Niemczech głosu nie ma 
W Austryi nigdy maiej nie wpływał na wy- 
padki, jak w chwili obecnej. Nigdy wielka 
chwila nie znachodziła mniejszych ludzi, nigdy 
wypadki nie zsskoczyły nas grożniej. 

Położenie Koła Polskiego w Wiedniu jest 
smutne. W kraju ruina ekonomiczna, ruida z 
powodu pogotowia wojznnego, z powodu wy- 
Cofania kapitałów obzych, niedawno jeszcze in- 
westowanych z powodu klęzk rolaiczych, które 
w ciągu dziesięciolecia już poraz szósty Galicyę 
nawiedzają, z powodu zupełnego bezrobocia rzą 
du i czynników politycznych w Auatryi, zaję- 
tych widocznie znacznie ważniejszemi sprawami. 

Parlament wiedeński nie działą. Zbiera 
się jedynie na formalne uchwalanie wydatków 
na armię i marynarkę, zresztą nie robi nic 
Sejmy w wielkich krajach koronnych nieczynne. 
Sejm czeski zastąpiony komisyą administracyj. 
uą. W Sejmie galicyjskim — jeżeli aie zbierze 
na kilka dni w listopadzie— będzie można jedy- 
nie formalne sprawy załatwić Gabinet słaby, 
chorobą i urlopem ministra Zaleskiego jeszcze 
bardziej osłabiony. Rzadżi kamzry!la—dwa kie- 
runki widoczne. Nikt jutra nie pewny, prądy 
zmienne mie pozwalają na trwatość polityki. 

W takiej sytuacyi Austrya nie dorasta 
Zjednoczonym Niemcom. Szaka wyjścia chwi- 
lowego i coraz bardziej bznie w zależność od 
Rzeszy Niemieckiej, prowadzonej na pasku 
Prus. Nsstępcs tronu nie bez wahania i nie 
bez walki wewnętrznej pojschił do Lipska. Oa 
sam, rodzina jego, otoczenie calc z mięszanem 
uczuciem będą tam świadkami tryumfów H i:n- 
zolicrnów. W Austryi Habsburgów rozumieją, 
że zmiany są konieczne. Czy się znajdą mę- 
Łowie stwnu, którzy w takiej chwili potrafią 
wyprowadzić państwo na bitą drogę własnego 
przeznaczeni i uwolnią je od przewagi obcych 
snów o potędze? 1 

Poczyna się problemat austryacki, który 
stanowić będzie niewątpliwą treść wszystkich 
asjbliższych wypadków dziejowych. 

smbardziej przeto na nas ciąży odpo» 
wiedzialaość za dopatrzeniem dobra narodowego, 
najbardziej na naszych przywódcach politycz- 
nych. Nech wspomną dni Lipska. I oni także 
mają sobie powierzony „bonor polaków*. Cey 
mogą surienzie powiedzieć, że go nieskalsnym 
oddsd:ą w ręce narodu? 


W. L. 


włatła I powietrza. Bilardy są Ściśle sprawdzone, 

lnego zamówienia „Freiborga” w St. Petersburgu po 
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Na podstawach 
naukowych rze- 
czywiście najlep- 
szą metoda do 
wzmocnienia skó- 
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W kwestyi ziemstw. 


Od jednego z poważnych ziemian wołyńe 
skich otrzymujemy następujące słuszne i aktu. 
alne uwagi: 


Rzadko, , zbyt rzadko, wobec ważności 
sprawy jest poruszana w prasie kwestya 
ziemstw w naszym kraju, to też z całem uzna» 
niem spotykamy artykuł P. Junoszy pod tytu- 
łem „Na czasie", umieszczony w Nr 260 „Dz. 
Kijowsk.*, poruszający kwestyę krytyki naszych 
ziemstw oraz poparcia, któreby nasze społe- 
czeństwo wybranym przez siebie radnym udzie- 
lić powinne. Zgadzamy się z p. Junoszą na to, 
iz podatki niepomiernie wzrastają (ią bowiem 
powiaty, które opodatkowanie w roku bieżą- 
cym do 30 proc. podniosły). Zgadzamy się ró- 
wnież na to, iż wznmian za to nasze ziemsiwa 
jeśli nie nic, to prawie nic nie dają, coby dò- 
brobyt kraju na razie podniosło. Choć bowiem 
zaprowadzenie sieci azkolnej, która np. w na. 
szym powiecie już sumo przez się opodatkowa- 
mie za 12 lat o 6o proc podniesie, jest rzeczą 
pożyteczną, choć udzielanie biednej ludaości 
bezpłatnej pomocy lekarskiej i medykamentów 
jest szlachetue i chwalebne, choć mamy cały 
legioa niepotrzebnych i zbytecznych, moim zda- 
niem, uczozych agronomów, pola doświadczal. 
ne, pomoc weterynaryjną, kasy drobnego kre- 
dytu i t. d., to natomiast o drogach w wielu 
naszych powiatach ziemstwo najzupełniej za. 
pomniało, są one gorsze niż kiedykolwiek, a 
raczej niema ich wcale, a dowodem tego na- 
wet nie wsie, lecz miasteczka, przez które nie 
tylko przejechać, lecz i przejść trudno, a w 
jednem z nich nawet tej wiosny dwa konie 
włościańskie w błocie utonęło (sic!). 


Dzieje się więc źle, bardzo źle i jeżeli 
tak dalej pójdzie, i jeżeli podatki i nadal w 
tem samem tempie co dotąd wzrastać będą, to 
dojdziemy do nieuniknionej ruiny. Krytyka 
więc, o której p. Junosza w swym artykule 
wspomina, jest niezbędną, a bodajby ona na- 
wet była glosem wołającego na puszczy, to 
przeprowadzić ją powinniśmy, gdyż jest to na- 
szym obowiązkiem. Lecz by krytykować, trzeba 
daną kwestyę znać, bodaj w głównych zary- 
sach, na to zaś, by ją poznać, należy się nią 
interesować. 

Zainteresowanie zaś naszego polskiego 
ogółu kwestyami ziemskiemi jest nie tylko słabe, 
ale raczej żadae. Pomjając radnych wybra- 
uych przez kurye polskie, ci bowiem, chcąc 
zachować wzięcie, które sobie w zebraniach 
ziemskich wyrobili, muszą się ograniczać poda- 
waniem do prasy suchych sprawozdań z zc- 


D 


podobnego? Pyć maie, że i nasze pattye polityći- 
ne m'ewają iakirś spstysine porachunki z polaka: 
. Jednak, w życiu cadziennem, wszędzie dosto- 
godziwy Się z polakami | w każdym razie, 
mienawiśct w stosunkach tych niema. Kiedyź nr- 
reszcie nacycnal' ei zrozumieją, że przeć marzenia 
mi o Galicyi, rależy załatwić „kwestyę polska“, 
najbardziej poważną Í żywąivą kwestyę maredową 
wśród kRwestyi podobnych w nas, poniewsź inaczej 
i łatwiej można rozsirzygsąć urobizmsty życia na- 
rodowego innych narodów XRosyi Tylko zanie: 
chawsry zastoju „rusyfikacy:”, nkażemy a'd silnymi 
pod wsględcm twórczym, i poltyka nasta przej- 
dsie od nędzaej biegności do czynów wiclzich”. 


brań ziemskich, powstrzymując się oć krylyko- 
wania ich pcazanowień, coby było krokiem nie 
politgcznym, ptdcywającym wyti:ne nieraz sta 
nowisko, które sobie na owych zebraniach 
zdobyli. Jeśli więc mowa o krytyce, to powin- 
na być ona podjęta przez innych członków na 
szego społeczeń:twa nienależących do skł»du 
zebrań ziemakich. O indefćrertyzmie naszego 
społeczeństwa wobec apraw ziemskich może ja- 
skrawo zuświadczyć f:kt następujący. 

Powiedzenia ziemskie są jawne, dostęp na 
nie jeśt każdemu dozwolony, s w' każdym lo- 
kalu gdzie się odbywają jest miejsce przezna- 
cose dla putliczności. W powiecie raszym 
publiczność owa sklada się zwykle przeważnie 
z urzędników zarządu ziemskiego, kiłku cieka 
wyth żydrów, z naszych zaś obywateli ziem 
skich w ciągu dwóch lat mojego, czynnego u- 
działu w ziemstwach zjawił mię raz jeden (wy 
raźżnie jeden) przedstawiciel pclskiego obywa- 
telstwa, a'i ten jeden po półgodzinnym najwy- 
żej pobycie, sae posiedzeń opuśwł. 

Fakt to chyba zbyt jaskrawy, by go ko 
mentować. Czy się w innych powiatach lepiej 
dz.eje, o tem bardzo wątpię, sadząc z tego, cop 
mi opowiadano. Wobec takiego braku zainte 
resowacia czyż może być mowa o jąkiejka:- 
wiek krytyce powsżnej, bozycya naszych rad- 
nych z wielu wzgłędów nie jest do pozazdro- 
szczenia i słuszna jes; uwega p Junoszy, iż 
potrzebowaliby oni pieraz poparcia nązzcgo 
społeczeństwa, k:órego im brak absótatnić, 

_ W  zaiutererowaniu się ogółu spraoą 
ziemską, w uczęszczamiu ma pcsiedzenia ziem 
skie vaszych ziomków  znaleźliby radni nieret 
owo poparcie i mieliby Się kogo w zawiłych 
wypadkach porądzić. Zresztą uczęszczając cbcć 
od czasu do czasu na ziemskie posiedzenia 
mógłby się szerszy cgói przekonać o tem, jak 
radpym naszym jeat niersz trudno coś przepro- 
wadzić pcżyiccznego, a uchronić sq od proie 
tów, ich zdaniem bezcelowych. Wreszcie tylko 
tym apcsohem  przekonałby się ogół, czy wy” 
brani przez piego zaaługvją na zaufanie i czy 
wybrać ponownie tych, którzy się ze skompli- 
kowsnym mechanizmem ziemskim jako tako za 
poznali, czy też zastąpić ich innymi, odpówied 
mniejszymi. Za rok howiem niespełaa naatąpią 
nowe wybory i nad kwtesiyą ową seryo nale» 
żłoby się zastanowić zawczazu. 


Jeien z radnych wcłyńskich. 
C E Rowu 


„Rozwój handlu i przemysłu”. 


Nawoływania pref Fegodina, wysuwsją- 
cego stale kwestyę polską na plam pierwszy 
wśród zrgadnień polityki rosyjskiej — pozostają 
wciąż bez echa. Nikt w Rosyi dzisiejszej, ży 
jącej nastrojami chorobliwymi, myśleć o pola- 
kach nje ma czasu... Myślą tylko panowie na- 
cyonaliści, robiący jak dotychczas na tem 
wcale dobry interes. 


cze 


Jnformacye i pogłoski. 


| _— Pisma rosyjskie podaja dalsze szcze- 
góły narady moskiewskiej kadetów z postępow= 
cąmi. Postępowcy uznali za możliwe zawarcie 
bloku z październikowcami pod warunkiem, że 
ci ostatni zajmą bardziej lbzralce stanowisko 
Wypow:adano Życzerie, by postępowcy zaczęli 
stozęwsć takiykę wię.ej entigczcą i mniej 
zwracali uwagi na pracę erganiczią  Kwestyc 
taktyki  postepowców  odłołomo * jednak do 

asu zwołania konferencyi  październikowcó r 
Jezeli dojdzie do porozumienia z październi- 
kowcami — taktyka postępowców zmianom nie 
ulegnie, — jeżeli zaś porozumienie z peździerni: 
kowcami użnane tędzie ża niemożliwe — postę 
powcy zaczną występować w Dumie bardziej 
energicznie. g 
Większość kadetów zawarcie porozumie- 
nia z peździernikowcami uważa za rzecz nie 
możliwą do mzeczywisinienia, — tylko niektórzy 
nalegali na konieczność przeprowadzenia refor- 
my ziemskiej i sprawy stasowania stanów wy- 
jątkowych — przy pomocy psździerwikowców. 
Muukow i Niekrasow twierdząc, iż w czwartej 
Dumie praca realna jest nieracźliwa— domagali 
się stosowania ostrej taktoki opozycyjnej Po 
rozumienie z październikowcam, zdaniem Miu 
kowa i jego sympatyków, jest zgoła bezowoc 
ne—zyskując mało, kadeci będą musieli poświę 
cić wiele, misnowieje zaprzsatsć organizowania 
mł społeczny*b i walki z dzisiejszą polityką we- 
wnętrzną rządu. 

Dalsze marsdy kadetów. z pestzpcwcsmi 
wznowione zostaną w dn. 16 bież. miesiąca 
w Petersburgu. 

— Pedstawą projektu nowej uztawy uni- 
wersgyteckiej, opracowanej obecnie przez minie 
sterstwo oświaty — jest dawniejszy projekt 
SSzwarca. Nową ustawa kssuje zupelnie system 
wynagradzania prcfesorów (bonorarya). Zam- 
knięte zostaną wszystkie towarzyatwa studenckie 
pomocy wzajemnej i funkcye ich przekazane 
zostaną zarządom uoiwersytetów. Zarząd go- 
spodarczy uniwcr*ytetu zostanie zasadniczo zre- 


Powatało w Warszawie nowe pismo pol 
skie, tygodnik sprawcm przemysłu i bandlu po- 
święcony, któremu jaknajlepszego rozwcju sif- 
deczpie życzyć należy, Pismo to, które nesi ry 
tul „Rozwój haadlu i przemysła* ataje na plas 
cówce, niezbyt siloje dotychczas obsadzonej, 
a zabierając się do pracy, tak swoje wyznanie 
wiary gh s': i 

„Na naszej polskiej ziemi wiele jest jeszere 
nieuprawnych ugorów, wiele sakib nie zoranyck, 


Badanie potrzeb w różnych dziedzinach gospodar- 
stwa krsjowego, odzwierCiadlanie obećnego stanu 


naszego rolnictwa, przemysłu, rzenasłósł i handle P e fe 
szub atb dróg, e i do rozwoju sił inte | TBABIŁOW2NY. Zwiększone zostaną również 
lektualnych i materyślnych narodu — będzie zada-|<taty młodszego personelu profesorskiego. 

niem „Roawuju handia i przemysłu”. di 


„Kiedy kraj pokryje sieć szrół elementarnych 
i fachowych, zolnieczych, rzemieśiniczych technicz 
nych i handiewych— sieć kooperatyw wytwórczych, 
spożywczych, banalowych i kredytowych, oraz or 
ganizacył zawedowych, pracujących w swojej dzie 
dzinie nad układaniem Cegieł pod wieki gmach 
odrodzenia ekonomicznego kraju kiedy mrok ciem 
noty nie będzie się kładł €słuneta na polach pol 
skiej ziemi — wtedy będziemy mogli patrzeć w 
przyszłość ze spokrjem i wiacą w moc zwalczania 
największej z naszych kięsk narodowych: niewiary 
wę własne siły 

„Rozwój handlu i przemysłu" pregnie— czy- 
tamy dalej -być ogniwem lącząsema poszczególne 
organizacye, pracvjące na polu ekepomicznem, z 
ogólem naszego społeczeństwa. Prsgnie inicyowsć 
to, co jest do zrobienia, budzić do życia nowe @- 
gniska pracy, wyszukiwać źróała imporia i rynki 
eksportu Królestwo wywozi z górą za czierysta 
milionów rb. rocznie- to też nalezy zająć się zot- 
ganizowaniem handlu wywozowego z Króle$twa, 
ująć go w samy prawidłowej organizacyi. 

„Wszelkim zamierzenium, m:jącym regulo- 
wsć stosunki ekonomiczne w kraju „Rozeój bandiu 
i przemysłu“ wśpółdziałac będzie w przeświadcze- 
ulu, że jedynie w zwiększen u debrobytu ludnceścj, 
w rozwcju rolnictwa przemysłu, 'zemiosł 1 hane 
dlu polskiego -leży lepsza przyszłość naredu“. 

Pierwszy numer nowego pisma zapowia- 
da tregć zajmującą i aktualaą Na pierwszy o- 
gień idą artykuły St. .Koszutskiego B Szysz- 
kowskicgo, St. Terkowskiego, M Kossowskie 
go (redaktcr), I B.egońskiego i inn. 

Szczęść B'że w pożytecznej pracy: 


€cha kuluarowe. 


— W dniach najbliższych prezydyum Rs- 
dy Państwa łącznie z leaderami grupy centrum 
rczważy kwestyę dalszych losów projektu pra 
wa o samorządzie miejskim w Królestwie Pol- 
skiem 

Zazwyczaj projekty prawa uchwalone przez 
Radę Panstwa i powtórnie rozważone przez 
Dumę Państwową, o ile Dums zacbowała swe 
zdanie poprzed ie — uważane s4 za odrzucone. 
Jednakże w stosunku do „sprawy samorządu 
miejskiego w Polsce porządek tem nie będzie 
zastosowany i projekt przesłany zostanie ko- 
misyi kompromisowej. 


Z życia rosyjskiego. 


— „Troska“ o inorodców. Do bawiącego w 
Irkrcku posła do Dumy Hanstwowej Wańkowa przy- 
jechała delegacva buriatów z powiatu wiercheleń: 
skiego. Delegaci cświańczvli, iż miejscowa knmi. 
sya urządzeń rolnycb oibierą od buriatów p jie- 
psze grunty uprawne i Iąk—oddając je przesiedleń 
com rosyjskim. Skargi buriatów są Svstematycznie 
ignorowane. Buriaci prosili posła Mańkowa o o 
brong. 

— Dżuma Doneszą z Nowoczerkaska, iż w 
osadzie Nowo Pietrowakiej znowu zachorowzło na 
dżumę 6 ozób. Osada otoczona jest zewsząd przez 
strażników i odcięta od reszty Świata. 

prócz osaay Nowo-Pietroskiej za opanowany 
przez dżumię uznać należy futort Kołacia, gdzie 
zmerła ma dźumę żona feiczera i zachorował stróż 
szpitala ziemskiego. 

Zanotowano już podejrzany wypadek zasła- 
buięcia w fabryce metalurgiczaej na przedmieściu 
Carycyna. 

-- Projekt Rozanows. Znany współpraca 
wnik „Nowego Wrem.*, Rozanow na łamach tego 
pisma wyśtaoił z aitykułem, domagająśym się ska- 
sowania w Rotyi rytualnego zabijania hydła, pra- 
ktykowanego przez tydów. Jak wiadomo rytualne 
zabijanie bydła odznacza się okrócieństwem i w 
Zachooniej Europie i Finłandyi jest zzka:aae. P. Ro 
zanow, natura n:e, ma na względzie cele policyczne 
Pom'jejąc to, dziwić się nalezy dlaczego towarzy- 
stwa opiekł nad zwierzętami doty.hczas nie poru» 
szały tej kwestyl. 


Z prasy rosyjskiej, 


*,* Pz A. Pogodin pisze w „Birż Wied." 
o poboznych życzeniśch naezonalistiów rosyj 
skich — zasnektowania Gaslcyi. Życzenia te, 
zdaniem p. Fogodins, w czyc nigdy aig nie 
zamienią  Przedewszystkiem Rosya urzędowa 
niejednokrotnie mogłaby to uskutzecznić, lecz 
dobrow:. laie zczekała się łatwej zdobyczy. Dzś 
o tem śnić zapóźno. Zresztą dla wielkiej po 
ltyki narodowej niezbędne są wielkie talenty, 
ktorymi Rosya współczesna nie rozperządza. 
Austrya więc może spać spokojnie. Powtto- 
wania stra; moralnych dozcanych na B,łka- 
nach=w tym kieruniu uskutecznić nie można 

„Zato z dawną energią zabiersją sle m nas 
do uprawiania polityki „ruśyfikacyjnej”*. C ekawe, 
że wówcząs, gdy pzmiesink Kaukazu uznaje ów 
system rusyfikacył i niwelscył za niewykonalny 
w stosunku do nawpół kulturalnych górali, uważa 
ny on jest tá zupełnie oóśpowiedni dla najbardziej 
kulturalcego wsród naroców słowiańskich, dla po 
laków. A_jsdnak oto chwila, gdy istotnie nare- 
dowa, „riowiańska” polityka w stosunku do Pol- 
skl-mogłavwy przynieść wielką korzyść Rosyi*. 

Prof Pogcdin cytuje artykuł sustryackiej 
gazety wojskowej „Danzers Armee Zeitung" 
szydzący z Prus, iż nie mogą poradzić sobie 
z polakami—wówczas, gdy w Austryi panują 
takie stognnki, iż trudno pomyślrć nawet, by 
polacy w chwili dla Austryi krytycznej mogl: 
starać po stronie Rosyi. Prawda, pow:a 
da eytowane pismo, że i Resya czyni dziś 
miele w celu pozyskania polaków (!), lecz ten 
dercya tych starań zbyt jest przejrzysta 

Prof Pogodia sądzi jedaakże, iż właśnie 
artykuł „Danzers Armce Zeitung” zdradza „ten- 
dencye przejrzyste" Austryi..  Porównywać 
olityki Prus względem polaków z polityką Ro- 
sji nie należy. 

„Jerkolwiek bądz z nst monarchy rosyjskiego 


polacy n'gdy nie słyszeli takich obrażsjących słów, 


fakie niedawro wygłosił cesarz Wilhelm II na ke. ! 
Sasku aut rie rę waito—ale o odwagę wcłać trzebz! 
polaka 


Być może niemcy i wyczuwają w W końcu korespoadencgip S. S-Z brzmi 
wregów parodowych. Lecz czy i my cznjemy S pod konies nutka sceptycyzmu. Nie urazi to za- 


A życia prowincyi. 


Z pod Bracławla. 


Z zajęciem odczytaliśmy w „Dzienniku“ 
Nr. 259 notatkę o „kolejkach dowozowych w 
warunkach naszych —ale dowodzenie o ich po- 
trzebie jeat wiaściwie wywalaniem dizwi o- 
twartych. ' 


Chodzi tu właściwie tylko o tę „odwagę 
czynu“, której brak w naszych stosunkach pod- 
kreśla tak alusznie Szanowny Autor—a mie o 
umiejętność rachunku: wielkie zarządy latyfun- 
dyów naszycu, których obowiązkiem przyrodzo- 
nym jest iść na czele rozumnego postępu — 
zarządy mając: na swe zawcłanie tylu facho- 
wych rachmistrzów—o brak umiejętności rae 
chowania posądzeć chyba nie wolno. 

Rozważają one tę sprawę zapewne od- 
dawna—wię: rozwagi może już zalecać nie 
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pewne sz. autora, jeśli przeciw temu 
siuję— prottuiąc serptycyzm— faktem. 

W swoim czasie, lst temu już parę dzie- 
iątlów znany był ciężki stan jednej z najwię- 
kszych fortun w naszym kraju. Krótko mó. 
wiąc—potożtenie finansowe wydawało się bez- 
padziejdem. 

Nie jestem biegłym w konstellscyach nie 
bieskich—nie mogę więc repiikować żadnym 
tworem, kióry mógibym porównać z „Wielką 
Niedźmiedzicąs p $ Z —ale punkty do połą- 
czćnia siładaiy się z kilku folwarków, w bok 
cd kolei, na końcu zaś—j:k kto woli—w gło 
wie czy w ogocie-—-znajdowała się cuśrównią. 

Nowopzizyjęty zięć firmy, zdalał sobie po- 
zyskać jej zaufanic, na pierwszej odnośnej na- 
radzie familijnej zaproponował zrobić jeszcze 
nowy dług — 390,000 rb. 

„Ci! jeszcze długi — mało 
mamy? 

— „Tak— jeszcze długi = żeby się ich 
ilcść w przyszłości zmniejszyła", 

-— „Cóż to ma być?* 

— „Kolejka, około 30 w. dla połączenia! 
oaszej cukrowni ze Stacyą kolei Odesa— Kijów. | 


zaprote - 


ich i tak 


KIJOWSKI 
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Przeprowadzić niećaleko od folwartó w-będzie | 


Piętnasty dzień rozpraw. 
Posiećzsnie poranne. 


Na posiedzeniu porannem, które ma być 
dalszym ciągiem badań b. naczelnika policyi 
tajacj Krasowskiego, znów sę zebraly praw- 
dziwe tłumy. Powszechiie zainteresowanie bu 
dzi spcdziewana scena kouirontacyi tego spo- 
kojaego a tak doskonale poinformowanego de 
tektywa z zagadkową królową złcdziei łukjano 
wieckich, Czeberiakową. Oczekiwania ts zostuły 
na razie zawiedzione: całe niemal posiedzenie 
upłynęło na badaniu Krasowskiego. Atak jed- 
nak, jaki do świadka przypuaciii z calą namitt 
nością, cechującą ich wystąpienia, oskarżyciele: 
prokurator i przedstawicicie powództwa cywii 
ucęo, obfitował w momenty ze wszechmiar 
ciekawe I dlatego S'uchało się dałazych zeznań 
bylego naczelnika policy tajnej z niesłabnącem 
zajęciem i ciekawością 

Posiedzenie zostało otwaita o godz. ro 
m. 45. Przed rozpoczęciem badania Krasow- 
skiego sąd zwolnili za zgodą stron jednego z 
drugorzędnych świadków, powołanych przez 
przedstawicieli powoda cywilnego. 

Przed kratkami siaje świadek Krasowskij 
i najzupełniej spokojnie oczekuje pisrwszych 
pytań prokuratora. 


Badanie świadka Krasowskisgo. 


Z całą energią swego polemicznego tem 
peramentu, nie ukrpwając tcgo, że pozycya 
obronna, zajęta przez świadke, jest straszoie 
trudna do zdobycia, zaczyna prokurator Wipper 
zadawać pytania. Na wstępie — niby od piech- 
cenia zaznacza, jżi en, i caly sąd widzi w Kra- 
sowskim wybitaego detektywa, zrakomiego 
zaawcę zbrodni i zbrodniarzy Niewiadomo tyl- 
ko, czy to oświadczenie jest kompiementem iza- 
'dośćyczynieniem za oczekujące świadka niezbyt 
miłe pyiania, czy też poprostu efektem pole 
micznym, dla wyrobienia w ławie przysięgiych 
pewnego stosunku nieułaości do ztznań Świad- 
ka, wrazie najdrobniejszej sprzeczności. Ton, 
jakiego używa p. Wipper raczej uzasadnia to 
drugie przypuszczenie. 

Prokurator pyta Krasowskiego, dlaczego 
skoro jak to mówit cnegdaj, we ws:ze!kicb 
szczegółach dochodzenia porozumiewał się 2 
prokuratorem sądu DBrandorfem i sędzią śled 
czym Fenenka, wszystkie wskzzane przez nie- 
go osoby (Prychodko, Neżęśski i inni) były 
urcsztowane nie przez władze sądowe, lecz 
przez żandarmów. Zdradliwe pytanie osksrży. 
ciela publicznego świadek odpiera z olimpij- 
skim spokojem: posiedał on zupełne zaufanie 
prokuratoryi i sędziego śledczego, dlatego też 
w razach nagłych uciekał się do nsjprędszego 
sposobu aresztowania podtjrzanego uzobaika— 
przez żandarmów. 

W dalszym ciągu badany przez prokura 
tora i przez przedstawiciela powodu cywilnego 
Szmąkows, Krasowst'j oświadcza, że nie pa 
mięta dlaczego zaniedbał zawiadom'ć sędziego 
śledczego o charakteryzowaniu Prycbodki, że 
o żydzie Orendarzu dochodzenia specyslnego 
aie prowsdził, uważając go za najzuwł siej do 
sprawy niezamieszanego, Oraz, że nic wie, iż 
u Orendarza bywali czestymi gość ni żydzi lu 
kjanowieccy i podsądny B:jis, Fajwel Sznęer 
309, Tartakowskij i inni. 

Rewizyi w mieszkaniu Szneerzona doko 
nal dlatego, że Śzacersoa mieszkał u Bjliss, 
który był już pod zarzutem zamordowania Ju- 
azczyńskiego aresztowany, nie była to zrestą 
rewizya w śsisłem znaczeniu tego słowa, lecz 
zwykie oględziny. Zjda Baraca świadek nie 
zna. 

Z kolei bada świadka cbrońca Grigoro- 
wicz Barskij Chodzi mu o ustalenie jaką dro 
ga dokonywano aresztowań, wskązywanych 
przez świadka osób. Oftązuje sie, iż zazwyczaj 
Krasowskij zwracał się do prokuratora lub sę: 
dziego śledczego i ci wydawali odacśae roz 
kszy. W razach nsgłych udawał się świądek 
bezpośrednio do pułkownika Iwanowa. 

N.e było jednak wypadku, by prosił o 
aresztowanie kogokciwiek bez wyjaśnłenia po- 
wodów do podejrzeń 


Co się stało z trzewikami Juszczyńskiego? 


Oaegdsj świadek napomknął, iż wiadomo 
było, że trzewiki zabitego chłopca nosiła pie- 
prawa córka Wasyla-Czeberiaka. Obecnie sta 
rostā prosi świadka, by opowiedział kedy i cd 
kogo dowiedział się o tym szczególe. 

Krasowatij oświadcza, iż dowiedział się 
o trzewikach w rok po zamordowaniu ( liary. 
nie mógł przeto ich aekwestrowsć i były one 
dawno wyrzucone, jako zupełnie znoscone 
O;owiadała mu o tych trzewikach jedna z Dya- 
konowych. Zsuwążyła ona mianowicie, że nie- 
prawa córka Wasyla Czeberiaka nosi męskie 
trzew.ki i zapytała C:eberiakową, co to ma 
znaczyć. Na to Czeberiakowa miała jej powie- 
dzieć: „milcz, po co gadasz głopiiws, gotowaś 


nami wożiła do stacyi pszenicę i cutier od CU-} sza. 
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Potem uznaje cichym płósen: z początku 


śrowni, wytłoti po folwarkach — a od stacyi|nic wiedział, później mówił mu o tem p.'kow- 


wszelżie produkty, do przewiczienia 
podwód naatatczyć nie można zełaszCzą w nA 
szej kochanej podolskiej glinie. . tą drogą mo- 
żeniy ogromnie powiększyć i produkcyę cukro- 
wii naszej, bo zwozić buraki do niej będzie- 
my mogli chcćby z ponad dlvgiego pasa 
kolci,.* i 

Obmyślonn——powied dano —zrohiono. 

A w bilka lat potem nie tylko interes 
cały stańął na nogi ale Się jeszcze niepomlidr= 
nie rozrósł. 

W tym zakresie byłtojeden z pierwszych 
przykładów śmiał-j, twórczej polskiej inicyaty- 
wy, której nie brak było iście starodawnego 
szerokiego rozmachu. 

Dzisiaj—przychodzi nam częśiłej słuchać 
zawodzeń w guście „Janka Cmentarnika* Mo- 
niuazki, do słów Syrokomli; z kwintesencyą w 
ostatniej zwrotce .. 

Bo chcć żyją—sle jakgdyby zamarli.. 

Ale może nam jeszcze ważkie qwoje sło- 
wo w tej sprawie wypowiedzą. 


Pobereżec. 
EPE) GEJ DET AZTA WTO Z) 


Dyakonowa wywnioskowała, że trzewiki nale- 
żaiy do Juszczyńzkiego. 


0 cegielnię Zajcewa. 


Z kolei bada świadka jedeń z asesorów 
sedzia Jurkiewicz. PożkreŚiająż, iż widii w Kra- 
sowskim doskonałego detektywa, sędzia wyra- 
ża zdziwienie, dlaczego tak dokladnie zbadaw- 
szy stosunki łukjanowieckie nie zwrócił zu: 
ptłaie uwagi na cegielaię Zejcewa, pomimo, iż 
krążyły pogłoski o udziale Bejlisa w zamordo- 
waniu Juszczyńskiego  Krasowskij zaprzecza 


Orsszem badał on dokładnie terytoryum cegiel- 


ni i stosunki łączące ludzi, mieszkających na 
nim. Dokonał rewizyi i w mieszkaniu Bejlisa 
i w chatce stróża Jutnikowa. W chatce tej 
znalazł on nawet w piecu zakrwawiony nóż. 

Q mieszkańcach cegielni Krazowskij zbie. 
ral jakaajszczegółowsze iaformacye. Daje temu 
dowód, wyliczając członków wszystkich rodzin 
żydowskich zamieszka'ych w ctgielni Nie udało 
mu sie ustalić, czy w marcu przyjsżdzał jaki 
żydowski rzeźnik zamiejscowy, i czy d. I2'go 
marca Juszczyńskij był na terytoryum cegielni, 
czy też nie, W dniu r2 marca na teryłosyum 
cegielni mieszkił, jak twierdzi Świadek żydek 
Pricker, który jedask obecnie temu stanowczo 
zaprzecza 

S':róż Jutaikow był, jak twierdzi świadek, bar- 
dzo podejrzaną osobistością Pasierbice jego mia- 
ty kochanków złodziei, uczęszczających do Cze- 
beriakowej Nig gedoak nie, dawalo powody do 
twierdzelia, że mieszkańcy cegimioi gą zumie 
szani w sprawę zamordowania Juszczyńskiego. 

Dzięki nileganiom prokuratora, Śeiadzk 
zeznaje, że oddawany bzł pod sąd nie tjlko za 
sfałszowanie papierów urzędowych, datujących 
się Z r. 19c3 ale i za niezgodne z prawem 
aresztowanie przestępcy politycznego Kowbasy w 
r. 19:1. W pierwszym wypadku zosteł świadek 
przez izbę sądową uaiewinniony, w drugim — 
zogtał skazany za niezachowanie formalaości na 
wymówkę 

Świadek bardzo starannie badal teryto= 
ryum  ctgielni. W pobliżu chatki Juinikowa 
byla ogromua zasypana jama. Świadek kazał 
ją całą odkopać i skrupulatnie sie grzebał w 
śmieciach. Kazał też straży ogniowej wypom- 
pować kilka ogromnych glinianek, nic jednak 
sbsolutnie podejczaaego nigdzie nie znalazł. 

Neco mojej pewne i muiej określone są 
zeznania świadka w Sprawie pobytu domniema 
nego cadyka Jakóba E tingera, Krasowskij, któ- 
rv zwrócił uwągę na zameldowanego w Sadybie 
Zsjcewa auatryackiego żyda, bardzo Opieszałe 
zbierał o nim iaformacye Nis ustalił, kiedy 
ie.ctaie E tinger mieszkał w Kijowie, ani też 
kiedy w rzeczywistości urzędnik biura Zajcewa 
tupował dla Ettirgera bilet, 


Piwnica Gzebariakowej 


Z kolei śmiądek zeznaje że Czcberiakowa 
do maja 1911 r. zajmowala szopę z plwnieą 
cd maja zaś zajęła inną szopę, b:z piwnicy. 
Podłogi w szopach były gliniave. 

Przedstawicielowi powoda cywilnego Z,. 
mysłowskiemu udaje się w diobnym zresztą 
szczególe złapać świadka na sprzeczności Oto 
Krasos skij stanowczo twierdzi, że rewidowa! 
nową szopę Czeb:riarowej, a więc tę, W której 
piwnicy nie bpic. Oaegdaj zaś, opowiadając 
o zaalezirn:j podczas rewizyi rozbitej kasetce, 
mówł, iż ją znalazł w szopie nad piwnicą 
Sprzeczności tej świadek wytłumaczyć nie umie 


Kwestya „zaufania“. 


Ojpowiadając w dalszym ciagu D8 zada- 
wane mu pytania, Krasowskij opowiads, iż dy 
wau, w który rzekomo miat być zawialęty trup 
Juszczyńskiego, Czeberiakowa sprzedała, czy 
też oddała za dług właścicielowi domu Zachar 
czence. Przeniosła aig ona do nowego miesz- 
kapia w końcu ipes, czy też w początku sierp- 
nia 19ti r. W kadym razie aresztowano ją 
6 sierpnia jat w nowem mieszkaniu. 

Z kclei strony badają świadka O stosunku 
iego do sióstr Dyakonowych. Świadek opowia- 
da, iż początkowo wystrzegały sią go. później 
jednak stworzywszy „odpowiedaie warunki“, 
zasłużył on na ich bezwzględne zaufanie, „Ach 
to pan zasługuje na bzzwzględne zaufanie*— 
robi uwagę mielwuznacznie prokurator i obec 
oym m'mowoli przychodzi na myśl daag oneg- 
daj przez świadka odpowiedź na pytacie, do 
którcgo ze swych »gectów Wygranowa czy 
Poliszczuka miał większe zaufsne i „Czy może 
być w połicyi tajnej mowa o zawfaniu?*.., 

Na pytanie Zaimysłowakiego Krasowakij 
oświadcza, że nie wie, czy Malicka rzucała ka- 
mienie w okna mieszkania Czeberiskowej, wie 
jednak, że pomiędzy obiema szviadkami toczyła 
się zażarta wojna 

Największy «f<kt wywciuje zapytanie Za: 
mysłowskiego, czy świadkowi wladzmo, Że obie 
Dyskonowe, przedtem jeszcze, uiż zawarły zma- 
jomeść z Krasowskim, były agentkami zandar- 
mów. Niewzruszony, na wszystko w lot znaj- 


nagadz: nie wiem jakich rzeczy". Ze slów tyeh|dujący odpowiedź, detektyw na chwilę się mic- 


= O ód 


których! nik Iwanow, 


Gzytenie zeznaf. 
Wokee sprzeczności w zeznaniach świad- 


ka Krasswskiego zostają odczytare ustępy 
protokułu śledztwa pierwiastkowego. 

Wówczas badany poraz pierwszy 29 go 
lipca 1911 r. świadek między iacemi zeznał, 


iż rozpoczynając dochodzenie, był przekonany, 
łe zabójstwo zostało dokonane w piecu cegiel- 
ni Zajcewa, w którym było wiele yliny (glinę 
znalezióbo na ubraniu zabitego chiopca), że 
syn podsądnego Pinkus Bsjłis kłamał świadkowi 
upewniając go, iż nigdy nie znał Avdrzcja Josz- 
czyńskiego, z którym w rzeczywistości pozo- 
stawał w zażyłyćh stosunkach, że wreszcić, jak 


-powszechnie - twierdiono, Czeberiakowa była 
kocbanką Bsjlisa. 
Na drugiega badaniu r3 lipca 1912 r. 


Krasowskij miedzy innemi ośrińdczyi, że mó: 
wil mu Margslia, iż postępowa część społ » 
czeństwa, w której jmieniu où, Margotn prze- 
mawia, pragnie usuctąć werspę o rytualny 
mordzie i gotowa jest udzielić wynagrodzenia, 
materyalaego Czeberiakowej, jeśli pomoże da 
„wyjaśnienia* sprawy. 

Jedna z sióstr Dygakonowyi:, która z 
Czebariakową nozowała, mówiła śrisdkowi, 
że leżąc wysunęłs nogę za pręty ł*ż3a 1 dn- 
tknęła jakiegoś przedmiot, thlodacg> i mięk- 
kiego, który sprawił na niej wrałenie ciała w 
worku 

Dyakonowa również opowiadałe, że czło: 
wiek w masce, którego spotkała w  pob.iżu 
wrót tryumfalnych na szosie Kadeckiej, pama- 
wiał ją, by wstąpiła do organizacyi złodziej: 
skej, opowiadał jej o zabójstwie J :szczyńskie: 
go, cbiecywał zdjąć maskę, jeżeli Dyakonowa 
pójdzie z ñim na kolacyę, grożąc j daak, że 
jeśli dzięki jej denuncyacyi zostanie aresztowa- 
ay, będzie ona niezwłocznie przez towarzyszy 
jegó zamordowaną. 


Dałsze badanie. 


Odczytanie poprzedaich zeznań najwido: 
czniej zmieszało świadka. 

Na zapytanie przedstawiciela powoda cy- 
wilnego Zamyslowskiego, odpowiada om, że 
mie pamięta, czy mówił co sędziemu *śladcze- 
mu o Margolinie i intencyach „pe stępowej cze- 
ści społeczeństwa”, potem probuje wytłumaczyć 
sq, że sędzia może żle zrozumiał jego słowa. 
Nie umie świadek również wytłumaczyć sprze- 
czności pomiędzy swem zeznaniem sądowem a 
zeznaniem śledczem 

U sędziego śledczego świadek powtarzał 
slowa Dyakonowej, że 13-ġ0 marca nocowała 
ona u C':eberiakowej, dotyk:la m'ekkiego przed- 
mjotu i na zapytanie usłyszała odpowiedź — 
„milcz! bądź cicho", 14-go zaś wz:sz6! z sio- 
strą, Czerniakową i Czeberiakową, zdjęta va. 
nicznym strachem uciekła z mićsikanią C:e- 
bąriakowej. Ooegdaj świadek opawiedciał ina- 
czej. 13 go kobiety spłoszył paniczny s'rach, 
14go Dyakonowa nocowała u Czebtriakowej, 
ppostrzegła podejrzaną pakę i na zapytanie 
usłyszała odpowiedź, że to „barashia* (ksadzio- 
ne rzeczy) Świadek tłumaczy sprzeczność, tem 
iż zapomniał wielu szczegółów, zaprzecza jednak 
przypnszczeniom, jakoby roznyśinie zmodyf ko- 


wał awe „pierwctie „zcąnagia, pod wplywem... 


zeznań samej Dyskonowej,;złożonych przeć nią 
już po świsdzu przed sędzią Śzdczym i zgod- 
nych z zeznaniami świadka na posiedzeniu s4- 
dowem. 

Przedstawiceł powoda cywilnego Zary” 
słowakij zepytuje świadka, czy o ile ostatnia 
wersya jego zeznań jest prawdziwa, nie wy- 
daje się mu dziwżem “zjawiskiem psychołagi<z- 
nem fili: 13-go ogarnąk kobiety strach pu- 
niczny — 14 go zaś Dyakonowa już się nic bci 
i nocuje u Czseberiakowej, oraz..czy Świadek 
mie pytal o przyczynę takiego posiępow aain 
Dgakonowej. Krasowskij traci ną chwilę rów- 
nowagę: „co za pytanie" woła. „Ach, wiem 
już, mie pytałeś pan Dgakonowej", tryamfuje 
Zamysłowskij. 


Nose bzdanie Zzjcewa. 


Pd skończeniu badań Krarowskiego pro- 
kurator prosi o dodatkowe zbadanie świadka 
Bucha Zajcewa. Chodzi o ustalenie, czy Ja- 
kób Ettioger jest doktorem chemii czy też fi- 
lozofii, oraz kiedy istotnie zarzą lzaia y biurem 
Zajcewa Müller, kupował owemu Etangerowi 
bilety zagraniczne, Zeznania świadka nic nie 
ustalają (chociaż tak łarwem byłoby ustalić, że 
kończący wydziały chemiczoe z'granicą zyskują 
o,6'ry tytuł doktora filozofii) i p Zejcew po: 
wraca na lawę zbadanych świadków. 


O honor c2a1nssacitcow. 


Z kolei przedstawiciel powoda cywilnego 
Szmakow prosi o ponowne zbadanie śsiadka 
Gołubiewa. Matador mlodzieży czarnosecinnej 
oświadcza, że działacz prawicowy, Pazszczenko 
zostal niesłusznie posądzony 0 kradzież przez 
niejakiego Malina i że ślusarz Pawłowicz, któ: 


ry rozrzucał proklaumacye pogromoówe na po- 
grzebie Juszczyśskiego, a którego Krasow- 
skij w swych zeznaniach nazwał  zarege- 


strowacym  z'odziejem i przestępcą, nigdy w 
spisach polisyi tajnej nie Kgurował Swis- 
d-i sam onegdaj zebrał o bawlowiczy in. 
formacyę u naczelnika policyi śledczej — Re- 
poj o Dubiagi. Strony wyrażeją zdriwienie, że 
świadek gam tak energiczoie zabrał się do 
zbierania iafcrmacyi w policyi tajnej. Przed- 
stawiciel powoda cywilnego Szmakow boni 
postępowanie świadka. Sadzi on, że storo 
student Golubiew jest prezesem organizaczi 
„Dreugławego Osła*, słuszne jest zupelnie, że 
dba o bonor członków korporacyi. 


Po przerwie. 


Ns posiedzeniu popołudniówem zeznawać 
mają siostry Dyakcnowe, na których zeznaniach 
opierali się głównie w swych dochodzeniach 
tak Brazul Buszkowsk'j, jak į Krasowskij, po~. 
czątkowo zaś również pomocnik gubernislatgo 
zarządu żindarmeryi podpu'k Iwanow. Zezna- 
nia te budzą zrozumiałe zainteresowanie, które 
odbija się na wszystkich twarzich. 

Podczas zeznania Katarzyay Dyakonowej 
wchodzi do sali wicegubernator kijowski Ka- 
szkarew, a wkrótce po nim prokurator izby Są 
dowej Czap!inskij. 

Po zagsjeniu posiedzenia świadek Krasow- 
a:'j oświad'za iż chce coś zakomunikować s4- 
dowi. 

Przewodaiczą:y: Sąd przedewszystkiem mu- 
si ogłosić rezolucyę 

Z odczytanego postanowienia sądu cła. 
zuje się, iż preśda powodów cywilaych o po- 
wołąnie w charakterze Świąćkąa cb:coaego na- 
czelnika kijowskiego wydziału śledczego Repoj- 
to-Dubiagę została uchylona. 
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Krągowskij: Mogę teraz mów.ć? 

Przewcdniczący: Proszę. 

Ą Świadek Krasowskij komunikuje sądowi, 
iż przed chwilą otrzymał wiadomość, że w mie- 
Szkaniu jego znajduje się policya, która pro- 
wadzi dochodzenie co do jego środków utrzy- 
Mania, ogląda mieszkanie 1 wypytuje się o 
szczegóły jego spraw finansowych. Świadek 
Prosi sąd o uchronienie go od podobnych nie- 
spodzianek. 

Przewodniczący: To zupełnie nie dotyczy 
Może pan skarżyć się gubernatorowi. 
— W takim razie proszę sąd o zwolnie- 
nie mnie na dzień dzisiejszy. Żona moja jest 
chora i muszę być przy niej. Zresztą w po 
dobnych warunkach trudnoby mi było składać 

zeznania. 

Sąd za zgodą stron zwałnia świadka do 
godz. ro-ej rano dnia następuzgo. 

Adw. przys. Karabczewskij prosi o zano- 
towanie w protokóle, pod jakiem wrażeniem 
świadek zmuszony jest zeznawać. 

Sąd odmawia tej prośbie, jak również żą- 
daniu obrońcy, aby ostatnie oświadczenie Kra- 
gowskiego wciągnąć do protokółu, jako część 
zeznań świadka. 

Na prośbę adw. przys. Karabczewskiego 
przewodniczący wzywa studenta Gołubiewa, 
którego obrońca bada, czy Pawłowicz ma bra: 
ta, oraz który właściwie Pawłowicz rozrzucał 
proklamacye podczas pogrzebu Juszczyńskiego. 

Okszuje się, iż proklamacye rozrzucał Mi- 
kołaj Pawłowicz, ten sam, który należał do sto- 
warzyszenia „Dwugławyj Orioł*. 

Karabczewskij prosi sąd o ustalenie, iż 
nie obrona starała się skompromitować Pawlo- 
wicza, lecz pierwszy scharakteryzował go świa- 
dek Gołubiew, dopełnił zaś tej charakterystyki 
św.adek Krasowakij. 

Przewodniczący przypomina sędziom przy- 
sięgłym, iż pierwszy zapytał Gołubiewa o Pa- 
włowicza obrońca Zarudnyj, na co Świadek od- 
powiedział, iż Pawłowicz rozrzucał proklamacye 
na pogrzebie Juszczyńskiego, następnie zaś ba- 
dał w tej kwestyi świadka adw. przys. Giu 
zenberg. 

Adw. przys. Szmakow aklada sądowi o- 
gromny foliant oprawionych numerów „Kijow: 
skiej Mysli* z r. 19rr oraz kopię rejentalną 
artykułu, zamieszczonego w numerze z d. 22 
marca O wykryciu zwłok Juszczyńskiego, zawie- 
rającego pobieżny opia ran, zadanych zabitemu. 

Po odczytaniu tego dokumentu przewod: 
niczący zwraca uwagę adw. przys. Zarudnyja, 
iż wywołał burzę na poprzedniem posiedzeniu, 
chociaż nie miał najmniejszej słuszności. 

Adw. przys. Zarudnyj oświadcza, iż opie- 
ral się wyłącznie na tem, co mówili na sądzie 
Świadkowie, numeru zaś „Kij. Mysli“ nie miał 
wcale w ręku. Wobec tego gotów przeprosić 
przeciwnika. 

Adw. przys. Szmakow wstaje i składa w 
atronę Zarudnyja głęboki ukłon. 


ządu. 


Katarzyna Dyskonowa. 


Przewodniczący połeca wezwać świadka 
Katarzynę Dyakonowę. 

Wożay wprowadza dość młodą osóbke o 
typowym wyglądzie „baryszni* z przedmieścia. 
Ubrana skromnie, na czarao, zwrąca jednak 
uwagę modnem uczesaniem, które jest ciągle 
przedmiotem jej troski, gdyż co chwila, mó” 
wiąc, nerwowo poprawia starannie ułożo* 
ne leki. 

Twierdzi ona, iż poznała Czeberiakową 
w r. 1909, a następnie odrazu przechodzi do 
zdarzenia, jakie miało miejsce na krótko przed 
zabójstwem  Juszczyńskiego. Oto pewnego ra- 
zu Czeberiakowa zaprosiła ją do siebie, mó- 
wiąc, iż będą u niej bardzo porządni goście: 
inżynierowie, profesorowie i t. p. 

Dyakonowa chętnie zgodziła się na tę pro- 
pozycyę. W mieszkaniu Czeberiakowej zastała 
ona kilku mężczyzn, wśród których był Man- 
dzelewski, Michałkiewicz i Łatyszew, którego 
Świadek nazywa „Wańką Ryżym*. Towarzy- 
stwo zaczęło zabawiać się grą w  „pocztę*. 

wiadkowi wogóle nie podobało się to towa: 
rzystwo, gdy zaś „Wańka Ryży“ podczas gry 
napisał do niej coś ubliżającego, Dyakonowa 
Opuściła mieszkanie Czeberiakowej. 

Dalej zeznaje świadek, iż 13, czy też 14 
marca Czeberiakowa przyszła do niej z prośbą, 
aby przenocowała w jej mieszkaniu. . 

Przewodniczący przerywa świadkowi, pro- 
sząc o ścisłe określenie daty, ponieważ jest to 
rzeczą niezwykle ważną. 

Dyakonowa stwierdza, iż 13 marca na 
prośbę Czeberiakowej poszła do niej przenoco- 
wać wraz z niejaką Czerniakową, lecz w mie- 
szkaniu Czeberiakowej owładaął niemi jatiś pa- 
nmiczny strach, wskutek czego Czerniakowa po- 
szla do siebie, Czeberiakowa zaś udała się na 
nocleg do mieszkania świadka, pozostawiając u 
siebie palącą się lampę. 

Następnego dnia, również na prośbę Cze- 
beriakowej, świadek nocował u niej. 

Spały na jednem łóżku. W nocy świa 
dek obudził się, gdyż miał wrażenie, że 
ktoś nad nią stoi. Czeberiakowa zapytała, dla 
czego nie śpi. Gdy Dgakonowa wyjaśniła 
przyczynę, Czebzriakową powiedziała: „śpij i 
nie zwracaj uwagi*. Przewracając się na łóż- 
ku, Dyakonowa niechcący dotknęła nogą jakie- 
KOŚ worka, który stał pomiędzy łóżkiem i sza- 
tą. Dotknięcie to sprawiło na niej okropne 
wrażenie, jak gdyby dotknęła trupa. 

Zapytywana przez przewodniczącego, co 
Zauważyła dn. 11 i 12 marca, Dyukonowa o- 
Powiada, iż 11 marca około godz. 2-ej była u 


Czeberiakowej, gdy nadszedt Juszczynskij, któ-| $ 


Ty chciał dostać prochu od Zeni Czeberiaka. 
Gdy następnego dnia zaszla, do mieszkania Cze- 
eriakowej po południu, zastała w pokoju 3 lu: 
dzi, którzy ujrzawszy ją, wyszli do sąsiedniego 
małego pokoiku. Czeberiakowa zaprosiła ją do 
do kuchni i poczęstowała herbatą, 

Na pytanie prokuratora Dgakonowa o- 
dwiądcza, iż jest modystką, przedtem zaś 
Zajmowała się gospodaratwem domowem. T wier- 

zi ona, iż II-go marca wyszła od Czcberia- 
owej około godz. 3 ej po pol, Juszczyaskij 
zaś pozostał dłużej; gdy wychodziła, chłopiec 
biecał przynieść potrzebne jej pręciki. 

Na pytanie, kogo zastała w mieszkaniu 
Czeberiakowej 12 marca, Świadek atwierdza, iż 
byli tam Rudinskij, Łatyszew i Singajewskij; 
tórzy natychmiast wyszli do drugiego pokoju. 
<~ mieszkaniu panował nieład, jak gdyby po 
Ikiejé zabawie tanecznej. Podczas, gdy w ku- 
chni piłą berbatę z Czeberiakową, żaden z 
trzęch mężczyzn nie wychodził z pokoju. 

Wieczorem 12 marca Czeberiakowa przye 
Mła do niej i siedziała do północy. Potwier- 

świadek również, iż nocując 14 marca u 
-teberiakowej, potrąciła nogą o jakiś worek, 
w którym wyczuła coś twartego. Uczucia swe” 
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go nie może opisać, lecz pamiąta, że było o- 
kroprie. 

— Zupełnie, jakbym dotknęła trupa — 
dodaje świadek. 

Na pytanie prokuratora, dlaczego nikomu 
o tem nie mówiła i opowiedziała dopiero po 
upływie roku Krasowskiemu, świadek twierdzi, 
iż nikt ją o to nie pytał. y 

Krasowskiegó poznała w końcu kwietnia 
1912 r. i często chodziła z nim do teatrów i 
do restauracyi. P 

Przed Wielkanocą tegoż roku na szosie 
Brzesko-Litewskiej zaczepił ją jakiś zamasko- 
wany człowiek, który oświadczył, iż zna ja i 
wie, że bywała u Czeberiakowej. Rozmawiała 
z nim około 3 godzia, poczem wyznaczyli so- 
bie następną schadzkę. Podczas drugiego wi- 
dzenia nieznajomy prosił ją, aby opowiedziała 
mu o Czeberiakowej. Mówił również, iż trze- 
ba bezwarunkowo sprzątnąć prokuratora, £€- 
dziego śledczego Fenenkę i podpułk. Iwanowa 
Wówczas świadek poprosił go, aby powiedział 
jej, kto zabił Juszczynskiego. Nieznajomy od- 
powiedział na to, iż ona wie o tem daleko le- 
piej, gdy jednak Dyakonowa zaprzeczyła, zako 
munikował jej, iż zabójstwa dokonali w miesr: 
kaniu Cieberiakowej Rudinskij, Singajewskij i 
Łatyszew. Opowiedział on również szczegóły 
zabójstwa, jak mp. to, że po każdem ukłuciu 
zbierano krew za pomocą szmaty. I 

Prokurator zwraca uwagę świadka, iż po- 
przednio na śledztwie twierdziła ona, iż w za: 
bójstwie brały udział 4 osoby, między niemi 
również Lisunow. 

Świadek twierdzi, iż musiała się wów: 
czas omylić. 

Dalej opowiada świadek, iż o tajemniczej 
masce mówiła podpułk. Iwanowowi, który jed- 
nak nie traktował tej sprawy poważnie, gdy 
zaś prosiła, aby posłał kogoś, ktoby mógł za- 
trzymać tego człowieka—zbył ją milczeniem. 

Twierdzi również Dyakonowa, iż próbo 
wała zerwać maskę z twarzy nieznajomego, lecz 
to się jej nie udało. Po głosie nie mogła go 
również poznać. 

— A może to był głos Krasowskiego? 

Świadek zaprzecza, przyczem stwierdza, 
iż wszyskie wiadomości otrzymane od niezna 
jomega powtórzyła Krasowskiemu. 

Zsprzerza również Świadek, jakoby mó- 
wiła Krasowskiemu, że dom Czeberiakowej jest 
przytułkiem dla złodziei, rabusiów i konio. 
kradów. 

Zamysłowskij dopytuje się świadka, jaka 
mogła być przyczyna panicznego strachu, który 
ogzrcął je, gdy miały nocować u Czeberiako- 
wej. Czy czasem 'wyotraźnia nie nasuwała im 
zwłok Juszczyńskiego? 

Świedek utrzymuje, że był to strach zu: 
pełnie bezprzedmiotowy, z którego nie umiały 
zdać sobie sprawy. 

W dalszym ciągu Dyakonowa4 oświadcza, 
iż nie patrzyła, co zawierał Ów podejrzany wo 
rek, na pytanie zaś w tej kwcestyi zwrócone 
do Czebrrinkowej, odpowiedziała ona, iż są to 
kradzione rzeczy 

— A nie było w pokoju jakiego specyal- 
nego zapachu? 

Świadek zapizecza. 

Dyskonowa opowizda dalej, iż w rozmo» 
wie z Wasylem Czeberiakiem, powied:iał: pew- 
nego razu, iż „jakiś żyd zabił Juszczydskiewo, 
a teraz siedzi gdzieś cichutko w ukryciu". Na 
to mąż Czeberiakowej odpowiedzia”: „czyż pani 
nie pojmuje, że to zrobili awoi chłopcy*. 

Zamyałowskij. Więc świadek był zdania, 
że to uczynili żydzi? 

— Bynajmniej, chciałam się tylko prze- 
konsć, ro on na to odpowie. 

— A Czeberiękowa była obecna przy tej 
rozmowie? 

— Była. 

— I nic nie mõ wila. 

Świadek twierdzi, iż Czeberiakowa * przy- 
głuchiwała się tylko rozmowie. Prychodko mó 
wił wówczas również, iż zabójstwo dokonane 
zostało w celu wywołania pogromu, craz, iż 
brał w nim udział Prychodko. Na pytanie 
świadka, dlaczego mówią, iż zabójstwo  popeł 
nione zostalo w ich mieszkaniu, Czeberiak od- 
powiedział: „Wiele rzeczy ludzie plotą*. 

— Więc ani Czeberiak, ani Czeberiako» 
wa nie przyznawali, że zwłoki znajdowały się 
w ich mieszkaniu? 

Swiadek odpowiada przecząco. , Natomiast 
Ludmiła Czeberiakowa mówiła jej, że Jusz- 
czyńskiego kłuto szydiami, które wzięła od Mi- 
lego, że matka znajdowała się wówczas na 
schodach į że po zabójstwie szydła wyrzucono, 
w celu zatarcia śladów. 

Na dalsze pytania Zamysłowskiego, Dya- 
konowa potwierdza, iż często spotykała się z 
Krasowskim i często bywała z nim w restau- 
racyach, lecz ile płacił za kolacye — nie pa- 
m'ęta, 

z podpułk. żandarmeryi Iwanowem zapo- 
A się ona przed poznaniem się z Krasow- 
skim. 

Na pytanie, czy byla jego agentem, świa. 
dek odpowiada przecząco, przyznaje jednak, że 
dawał jej pieniądze „na tramwaj." 

— To znaczy po kilkanaście kopiejek? 

Świsdek (urażonym głosem). Nie po 5 rb 

= Za udzielanie mu wiadomości? 

wiadek zaprzecza. 
, Zamysłowskij: Za cóż więc? Tak ot sobie 
wyjmował 5 rb. i dawał? 

— Sam proponował mi: „Ma tu pani na 
tramwaj.“ 

Powód cywilny dopytuje się również, ja- 
kich wiadomości udzielał świadek podpuik. Iwano- 
wowi przej zapoznaniem się z Krasowskim. 
wiadek powtarza wciąż jedno, że mówiła mu 
o nieznajomym w masce. 

Na pytanie, jak reagowała Czeberiakowa 
na gadatliwość Ludmiły, Dyakonowa oświad- 
czyła, iż matka wybiła Ludmiłę i nawet w o- 
bseności świadka uderzyła ją „po fizyonomii* 
aby nic nie mówiła. 

Po krótkiej przerwie rozpoczęła badanie 
obrona. 

Na pytania sdw. przys. Gruzenberga świa- 
dek opowiada, iż z pcdpułk. Iwanowem zapo. 
zoal ją niejaki Żurakowskij, pracujący w wy- 
dziale dochodów kolei Poł.-Zach. i posiadsjący 
»łasny dom przy ul. Gogolewskiej. Giy opo- 
wiedziała Iwanowowi o nieznajomym w masce, 
który ją prosił na kolacyę, podpułkownik ro- 
ześmiał się tylko ironicznie i powiedział, aby 
szła z nim na kclacyę. Pcosła ona go również 
aby delegował agenta w celu pochwycenia 
nieznajomego, a także, aby poatawił koło jej 


domu policyanta, gdyż otrzymała kilka lutówj 


z pogróżkami. Podpułk, Iwanow nic na to nie 
odpowiedział, 
Obrońca. Za co jednak płacł on pani 
po 5 rabli? Dostarczała mu pani wiadomości? 
wiadek stanowczo zaprzecza. 
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tsierdzs, iż znał Adels Raich. Mówiła ona jej, 


iż wie o Czeberiakowej coś strasznego, lecz 
obawia się powiedzieć. 
Póżniej powiedziała ona świadkowi, iż 


pewnego razu zaszła do Czebzriakowej i wi 
dzisła w jej mieszkaniu zwłoki  Juszczyńskiego 
zawinięte w dywán. 

Na pytanie, dlaczego nikomu dotychczas 
o tem nie mówiła, Dyakonowa oświadcza, iż 
nigdy nie wspomni o tem nikomu. 

Zapytana, czy sędzia śledczy pokazywał 
jej fotografie przestępców, świadek odpowiadń 
twierdząco, dodając iż poznała wśród nich fo- 
tografie Łatyszowa, Rudzinskiego i Singajew= 
skiego, których 12 marca spotkała w mieszka 
niu Czeberiakowej. 

Adw. przys. Korabczewskij zapytuje świad- 
ka, czy przyjsźi z Czeteriakową nie zawiązała 
się od czasu gdy Czeberiakowa wyświa dczyła jej 
jakąś nrzystugę w związku z dzieckiem? 

Swiadek twierdzi, iż nie miała dziecka i 
że dotyczy to jej siostry. 

Na dalsze pytania świadek szczegółowo 
opowiada o swej wizycie u Czeberiakowej d 
12 marca. 

Gdy zapukała, otworzyła jej Ciebsriako- 
wa, jednocześlie Singajewskij, Łotyszew i 
Rudzinskij wyszli do drugiego pokoju, Czebe- 
riakowa zaś odrazu zaprosiła ją do kuchni i 
poczęstowała herbatą. 

Gdy siedziały w kuchni, wyszedł Wsńka 
Ryżyj, aby sprzedać paito. 

Strachu jaki je ogarnął, gdy miały noco- 
wać u Czeberiakowej świsdek nie um'ał sobie 
niczem wytłumaczyć i dopiero gdy znaleziono 
zwłoki Juszczynskiego, zestawił oba te fakty z 
tego, iż przed tem Czebsriąkowa bardzo rzadko 
nocowała u Dyakonowej, obreń:za wyprowadza 
wniosek, iż po 12 marca chciała być ona ciągle 
w czyjemś towarzystwie. 

Na pytanie p. Korabczewskieg», czy nie 
pjtaia ona podpułk. Iwanowa, czy czasem nie 
zna on nieznajomego w masce, świadek odpo 
wiada przecząco. 

Przewodniczący: Czy świadek nie mówił 
komu o swych podejrzeniach względem Czebe- 
riakowej? 

' — Tylko Krasowskicmu. 

— To znaczy po wpływie roku. A czy 
niezadziwiło panią, iż o godz. 8 ej wieczorem, 
w dość ludnem miejscu spotkała człowieka 
w masce? 

Świadek twierdzi, 
trzymał sie w cieniu. 

Przewodniczący zapytuje dalej Dyakonów- 
nę, dlaczego nie bała się całemi godzinami 
rozmawiać z niezqzjomym w masce, j'dnocześ- 
nie zs6 obawisła się iść z nim do restauracyj, 
choć podpułx. Iwanow radził jej, aby poszła? 

Świadek twierdzi, iż na ulicy nie obawia” 
ła się nieznajomego, gdyż lugzie byli niedaleko. 

Na dalsze pytania opowiada Świadek, iż 
nocując u niej r2 marca Czeberiakowa powie- 
działa jej, iż grozi jej jakąś nieprzyjemność, 
gdyż ujrzała w oknie cień gtójkowego. Gdy 
Dyakonowa pewnego razu powiedziała jej, że 
widziała we Śnie trup Juszczyńskiego na dywa- 
nie, Czeberiakowa z gniewem poradziła jej, aby 
opowiedziała o tem Poliszczukowi, który potrafi 
zużytkować tą wiadomość. 

2 Raiczową Dyakonowa poznała się na 
pogrzebie jJuszczyńskiego. Rozmowa, z której 
dowiedziaia się od-niej o strasznej t«jemnicy, 
miała miejsce po Śmierci Wali C:ebeiiukówny, 
przyczem świadek Solennie obiecał, iż niepowtó 
rzy tego nikomu. 

Zamysłowskij zwraca uwagę, iż świadek 
mówił podputk. Iwanowowi, że 1a marca, gdy 
siedziała z  Czeberiakową w kuchni, wyszedł 
Singajewskij, sędziemu $iedczemu, że Rudzin- 
skij na sądzie zsś początkowo zeznała, iż nikt 
nie wychodził, po namyśle zaś, iż wyszedł Ła' 
tyszow. 

Na pytanie prokuratora, dlaczego świadek 
nikomu nie mówił o tem wszystkiem, sż do 
kwietnis, i dopiero w kwietniu opowiedział 
Krasowskiemu, Dyakonowa twierdzi, iż nie mó- 
wiła dlatego, ponieważ nikt jej się o to nie 
pytał. 

Przewodniczący poleca pokazać stronom 
fotografie Łatyszewa, Rudzinskiego i Singa- 
jewskiego, poczem zarządza przerwę do g. 7-ej 
wieczorem. 


iż nieznajomy * stałe 


Posiedzenie wieczorne. 


Trudno chyba wyobrazić sobie ten stan 
zdenerwowania, z jakim obecni śledzili prze- 
bieg wczorajszych wieczornych rozpraw sądo- 
wych. Po ukończeniu badań świadka Krasow 
skiego jasne było dla wszystkicb, że o ile uda 
się ustelić pochodzenie znalezionej w kieszeni 
bluzy Juszczyńskiego szmatki, którą, według 
przypuszczeń, zbrodniarze kueblowali usta mor 
dowanemu dziecku i którą przez zapomnienie 
do ubrania ofiary wsunęli — wówczae nastąpi i 
nastąpić musi jakiś zwrot zasadniczy w tej ia: 
jemniczej, a tak niesłychanie skomplikowanej 
sprawie. Ustalić ten pierwszorzędnej doniosło* 
ści fakt miały siostry Dyakonowe — ustaliły go, 
lecz w sposób ogromnie sporny. Zwrot w ca- 
łej sprawie, który zdawał się być logicznym 
wynikiem określenia pochodzenia tajemniczej 
szmatki, nie nastąpił jeszcze. Zarysowują się 
już jednak na ciemnem tle procesu nowe, nie- 
oczekiwane kombinacye .. 

Siostry Dyakonowe —- typowe przedstawi: 
cielki kijowskiego przedmieścia. Starsza—Ka- 
tarzyna, histeryczna dziewczyna, z chorobliwie 
wybujałą, wychowaną na literaturze Pinckerto- 
nowskiej fantazyą  Bezładne jej zęznania — to 
jeden stek bezwiednego może wymysłu, nielo- 
giczności, romantycznych oddźwięków wyczy* 
tanych powieści kryminalnych. I bardzo być 
może, gdyby zeznania Katarzyny Dyakcnowej 
nie były obciążone tym balastem bajek, którym 
dać wiary niepodobna, ta odrobina objektywnej 
prawdy, jaką zawierają, sprawiłaby ogromne 
wrażenie. Ale zeznania jej śzisłe i naiuralne, 
w rodzaju opowiadanie, bardzo dla sprawy wa- 
żnego, O grze w sekretarza („w pocztę*) ze 
złodziejskiem towarzystwem u  Czeberiakowej, 
przesłania zgoła fantastyczna opowieść o nie- 
znajomym, przechadzającym się rzekomo w dal- 
szych może, lecz oświetlonych elektrycznością, 
jak twierdzi Dyskonowa, dzielnicach miasta, 

Druga Dyakonowa, Ksenia, ma mniej wy- 
bujałą fantazyę. Zeznania jej są prostsze, dal 
sze szczegóły potrzebaych do ustalenia faktów 
poruszające, lecz za to znacznie naturalniejsze 
i wiarogodniejsze. 

W sprawozdaniu z zeznań Obu sióstr znaj: 
dą czytelnicy szczegóły wczorajszego posiedze- 
nia wieczornego. Nie było cbyba dnia od 
chwili rozpoczęcia procesu, by rozprawy otf.- 
towały w taką ilcś5 sensacyjnych momentów, 
Gdy siostry Dyakonowe poznawały szmatkę, 
znalezioną przy trupie, wszyscy — sędziowie, 
przysięgli, atrony, uprzywilejowana, urzędnicza 


Na dalsze pytania obrońcy, świadek pc-|i zwykła publiczność—powstali ze zwych miejsc 


1JOWSKI 


i wyiężyli wzrok. Jeden tslzo siedziął zupeł- 
nie bierny i spokcjny -e podsądny Męndel 
Bejlis. 


Zeznania Katarzyny Dyaxonowej. 


Przed rozpoczęciem bajania Kat»rzyny 
Dyakonowej sędzia asesor Wigura odczytuje 
protokuł dokonanej w obecności sędziego śled- 
czego Maszkiewicza próby poznania przez świąd- 
ka znanych jej z wizyt u Cz*beriakowej prze- 
stępców. Pierwszy raz w więzieniu Łukjano- 
wieckiem z pośród x1 ustawionych w rząd are- 
sztantów Dyakonowa pozaała „Wańkę Rsże- 
go"— Łatyszewa. Po raz drugi w więzięniu po- 
prawczem (rotach aresztanckich) z pośród 5-ciu 
więżnió w—poznsia Rudzióskiego. 

Po odczytaniu protokuiu sąd daje świad- 
kowi szereg fotografii. Dgakonowa poznaje ko- 
lejno Łotyszewa, Rudzińskiego i Singajcw- 
skiego. 


3 czy 4? 


Prokurator pierwszy zaczyna badanie 
świadka. Wciąż dopyluje się, ilu znajomych 
spotkał świadek u Czeberiakowej w dniu, gdy 
grano w „pocztę i 12 go marca, a także w 
międzyczasie pomiędzy temi dwoma datami. 
Oskarzycielowi chodzi głównie o to, by uatal.ć, 
czy świadek spotykał czterech złodziei u Cze- 
beriakowej, jak zresztą Dyskonowa twierdziła 
przed sędzią śledczym i podpułkown kiem Iwa- 
nowerm, czy też tylko trzech, jak twierdzi obe- 
cnie. Ustalenie to jest ważne, albowiem tym 
czwartym, którego świadek dzisiaj wymienić 
nie chee, chociaż wymięniał na śledztwie po- 
czątkowem jest Lisunow, który Żaduą miarą w 
zebraniach u Czeberiakowej w pierwszej polo- 
wie marca I9Ii r. udziału brać nie mógł. 

Świądek na pytania prokuratora odpowia- 
da, iż widywał tylko 3 znajomych Czeberiako- 
wej Jeżeli w aktach śledztwa jest wymienio- 


Fantastyczne zaznania. 


W dalszym ciągu badana Katarzyna Dya- 
że nie mówiła Krasowskieru 
o trupie Juszczyńskiego zawiniętym w dywan, 
nie widziała bowiem nic podobnego. Sailo się 
jej tykc, że zwłoki zamordowanego dziecka 
były zawinięte w dywan w mieszkaniu Czebe- 
riakowej 

Świadek opowisda znane już czytelnikom 
naszym z zeznań Krasowskiego przypuszczenie 
świadka, że trzewiki, jakie ujrzała Dyakonowa 
na nogach nieślubnej córki Waszla Czeberiaka, 
należa y do Jusz'zyńskiego. 

Następiie Dyakonowa ze ów zmarłego 
Ż:ni Czebesiaka cpowiada, że Żenia i Andrzej 
II-go marca, późnym już wieczorem :S'gszeli 
pochodzący z krzaków głos, który ich wcłał. 
Narszie usłuchali wezwania i pcszli. Głos jed. 
nak wciąż się otdalał w głąb sadyby Bernera. 
Koniec końców Ż:nia uczuł strach i zostawia: 
jąc Andrzeja Juszczyńskiego samego, powrócił 
do domu. 


konowa zeznaje, 


Konfrontacya. 


W celu sprawdzenia zeznań Katarzyny 
Dyskonowej o paniczaym strachu, jaki świadka 
i Czeberiakową i dwie inne kobiety ogarnął, 
a także opowiadanie o dotknięciu nogą do rze- 
kowego trupa w worku. zostaje zarzadzona 
konfrontącya Śniadka z C:eberiakową. Donna 
fatale, głosem o ileż więcej drżącym niż po- 
przednio, zaprzecza wszysikiernu co mówiła 
Dpakonowa. Ani 12 go, ani 13 go marca nikt 
u Czebieriatowej nie nocowali Dopiero 20:go 
marca, w dniu znalezienia zwiok Juazczyńskiego 
przychodziła Czeberiakowa do Dyakonowych 
i starżyła się, że nie może spać aame, iak ją 
wzruszyła wiadomość o trsgicznym zgonie ko« 
legi jej syna. Także oi 25-go do 30-go marca 
odwiedzały sią wzajemnie Czeberiakowa i Dya- 
konowe. Wogóle—bywały one u siebie—ostat- 
ni raz w grudaiu 1910 r. a potem po 22 war 
cą 1911 r. U C:eberiakowej poznały siostry 
Dzyakonawe Wygranowa i Krzsowskiezo, który 
się wówczań podawał za dziennikarza moskiew- 
skiego. 


Dalsze zeznania Katarzyny Dyakonowej. 


W dalszym ciągu zapytany przez prze- 
wcdniczącego Świadek stanowczo zaprzecza ja- 
koby miał być agentką podpułkownika Iwano- 
wa. Gdy bawiono się w „pocztę, używano 
arkusików odrywanych z bloczka, który wyj- 
mowal z kieszeni Mondzelewskij. Dalsze ba- 
dania stawia świadka w dość kłopotliwej sy- 
tuacyi i zeznaje on mianowicie, że sędzia śled 
czy, gdy zażądał rysunku owych kartek papie- 
su których używaao do gry w pocztę, pro. 
sił świsdka 0 narysowanie czworokąta, sam 
zaś dı dat napisy. Olóż przedstawiciel powoda 
cywilnego p. Zamysłowskij zwraca uwagę, że 
sędzia śledczy nie mógł chyba w miejscu gdzie 
miał być przedstawiony grzbiet bloczku napisać 
na rysunku słowa „Karyszek* skoro słowo te 
każdy inteligentny rosyanin pizze: „Korieszek*. 
Świadek na razie się miesza, potem jednak ze: 
znaje, że sędzia pisał tylko wyrazy u dołu ry- 
sunka. Wyrazy u góry zaś Są jego, świadka, 
pióra... Gra w „pocztę* odbywała się w pierw- 
szgch dniach marca. 


Wersya o trupie w worku. 


Jeden z sędziów przysięgłych zwraca się 
do przewodniczącego z prośbą o wyjaśnienie 
szczegółów w sprawie rzekomego dotknięcia 
worka z domniemanym trupem. Przewodniczą- 
zadaje świadkówi pytanie. Okazuje aię, że 
świadek dokladnie niepotrafi określić w jaki 
sposób został podejrzany worek nakryty bie- 
lizną, miejsce jednak gdzie miał stać ów wo- 
rek określa ściśle: między łóżkiem m szafą. 
Wtedy, gdy świadek nocując u Czeberiakowej 
dotknął nogą rzekomego trupa—Czeberiaka w 
domu nie było, dzieci jednak były. A 
Na zapytanie obrońcy Kerabczewskicgo 
Świadek cświadcza, że Czeberiakowa nieraz pv- 
szłała dzieci na nocleg do babki Siugzjewskiej. 
Przywcłana przed kratki dia konfrontacyi Wie- 
ra Czeberiakowa zaprzecza: nigdy wszystkich 
dzieci nie wysyłała do swej matki, jedno przy- 
najmniej obowiązkowo pozcstawało w domu. 
Na zapytanie prokuratora Rstarzyna Dya- 
konowa odpowiada, że worek stojący za lóż- 
kiem zaważyła dopiero w chwili gdy dotknęła 
go nogą i miała wrażenie Że dotyka trupa, 
Gdy świtało—nie oglądała kształtów worka. 
Jednak ze stazowczością twierdzi, że aię jej 
mie przyśniło. W istocie u na jawie miała wra- 
żenie iż w wcrku jest trup. 

Da. 12, 13 i I4-go marca nicnie w'd-.ia- 
ła o zniknięciu Juszczyńskiego. J:st przeio 
przekonana, że owe wrażenie nie było suge- 
styą. 

4 Zrana jednak po noclegu u Creòerikkowej 
zaniedbałą obejrzeć worek, który był 


urep ocorrer BRZ RAGRRARĄAKE AYAN 


wania się tajemniczej osobistości w 
nych 4—wina w tem nieuwagi sędzego śled- | masce przewodniczący usiala, że w miejscu 
czego i podpułkownika Iwanowa. gdzie między Dyakonową a jej mistycznym 


żród!iem i 
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tak niemiłych wiażeń nocnych. Diaczego tak 
postepiłn—Dypskonowa wytłamaczyć nie umit, 
juk i mwe umie wytłumaczyć tego, dlsczego wy- 
słuchawszy opowiadanie Raiczowej o rsekcmo 
widzianym trupie w wannie, nic jej o swcich 
spostrzeżeniach nocnych nie powied:iz!a. 

Wannę a raczej dużą drewnianą balie z 
chłodną i wętną wodą widziała Dyakonowa w 
kuchni. Zapytana Czeberiakowa oświadczyła, 
że zamierza kąpać mężą i dzieci, ostatnie ze- 
zaanie świadka wywołuje złośliwą uwagę przed: 
stawiciela powoda cywilacgo Zamyslowskiego: 
czy nie wydaje się świadkowi dziwnem, że 
Wiera Czeberiakowa chciała kąpać swego mę- 
ża wczesaą wiosną w chłodnej, brudnej wodzie 
i w dodatku w bali, w której się zazwyczaj 
kąpie małe dzieci. 


Sprzeczności.. 


Zostają odczytane zeznania świadka zlo- 
żone przed sędzia śledczym. Okazuje się, że 
Dgakonowa miała w tydzień po zniknięciu 
Juszczyńskiego widzieć jego słoik z prochem u 
Ženi Czeberiaka. Stolk ten miał  Juszczyński 
podarować Zeni. 


Następnie świadek usilnie zaprzeczał 
przed sędzią śledczym zeznaniom swym  złożo- 
mym podczas dochodzenia policyjaego "i usta. 
lającym liczbę gości Czeberiakowej. Było ich 
nie 3 lecz 4, w tej liczbie Lisunow. 

Następnie zostają odczytane zeznania ka- 
tarzyny Dyakonowej o tajemniczym niecznsjc» 
mym w masce. I tu pomiędzy dawniejszemi 
zeznaniami świadka a obecnemi zachodzi fa- 
taina sprzeczność. Obecnie świadek stanowczo 
twierdzi, iż spotykał zamaskowanego j*gomo- 
ścią 2 razy, wówczas niemniej stanowczo O» 
powiadał ze 3 razy. 


Korzzstając z poruszenia kwes'yi ukzszy» 


czarnej 


przyjacielem i ioformatorem odbywały się spo- 
tkania, jasno ;ł>ną latarnie elektryczne... Ta- 
jemnicta maska miała równicź wskazać Kata- 
rzynie Dgakonowej, że kluczem zagadki mordu 
Juszczyńskiego jest tajemricza szmatka, znale- 
ziona przy trupie — a właściwie kawałek po- 
szewki z poduszki Czeberiakowej. 


t: Sprostowania dokumentu. 


Przed poruszeniem kwestyi o  tajemni- 
czej szmatce, która jak to zostało ustalone, nie 
należała do Juszczyńskiego i dopiero po jego 
śmierci został: włożona do kieazeni bluski, sd 
na żądanie prokuratora odczytuje informacyę 
urzędową, z której wynika, że złodziej zawo- 
dowy Lisunow od 28-go lutego 1911 r. aż do 
drugiej połowy marca pozostawał w wiezieniu, 
żę przeto wszelkie zeznania 


Dyakonowej o 
tem, iż widziała 


Lisurpowa podczas gry w 


„pocztę i podczas zebrań w pierwszej poło: ` 


wie marca, są pozbawione wszelkiej podstawy. 


Odczytaaa zostaje również podana juź 
przed kilkoma dniami przez nas (w dniu bada- 
nia Wasyla Czeberiaka) urzędowa informacya 
naczelnika kijowskiego telegrału, z której wy- 
nika, na podstawie rozkładu dyżurów, że Cze- 
beriak ani I2-go, ani 13:gb, ani też 14-go nie 
mógł być przez dzien cały w domu 


ołaciiy.. 


nice 


Z 


Ta jsmnicza szmatka. 


B.danie zbliża się do tajemniczej szmatki 
zaleziozej przy trupie, która ma być kluczem 
ceł*'j zagndki zamordowania Juszczyńskiego. 
J:k oświadczył Krasowskij, szmatka ta jest ka= 
wałkiem poszewki z poduszek Czeberiakowej, 
poszewki zaś te miały na akutek prośby Cze- 
bśriazowej uszyć — siostra świadka — Ksenia 
Dgakonowa. 

| Na wstępie rozpytuje  przewcduiczący 
świadka, czy dobrze pamięta okrągły kształt i 
kolor wyszytej obwódki, w której miał być 
wstawiony monogram na poszewkąch Crebe- 
riakowej Ś siadek stwierdza, iż kształt był o- 
krągły, kolor nici zaś czerwony... 

Prokurator zdenerwowany do ostatniego 
stopnia —słysząc oświadczenie świadka — pyta 
go, czy czytuje dzienifiki. Wobec odpowiedzi 
twierdzącej, prosi powiedzieć, czy świadek czy” 
tuje sprawczdanie i z toczącej się sprawy. I 
na to otrzymuje odpowiedź twierdzącą. „Nie 
mara więcej pytańs—wycedza, opadając apaty- 
cznie ną krzesło... 

Następuje dramalyczna, denerwująca cbwi- 
la poznania szmatki przez świadka. Jeżeli świa- 
dek uzna tę szmatkę za kawałek poszewki z 
poduszki Czeberiakowej, wówczas cała sprawa 
staje na ojmienuej podatawie. W kieszeni us 
brania trupa znaleziono kawał płótna, którym 
jak to sądzie można kceblowano zamordowa« 
nemu chłopcu usta. Ten, kto tę szmatę p' ło- 
żył, musiał być obecny przy śmierci Juszczyń: 
skiego. 

Jeżeli się weźmie pcd uwagę, że jedno- 
cześnie dzięki zcznaniom Dyakonowej zostało 
prawie zupełnie ustalone, iż podiużne i pola- 
msne kawałki papieru, znalezione przy trupie, 
należały do tych, których goście Czeberiakowej 
używali do gry „w sekretarza" i które zostały 
wyrwane z bloczka jednego ze złcedzici—można 
sobie wyobrazić z jakiem napięciem śledzi pu- 
bliczność wyniki ciekawej procedury poznawa- 
nia szmatki przez Katarzynę Dyakonową... 

Wreszcie Dyakonowa podnosi pochyloną 
nad szmatką głowę i spokojnie mówi: 

„Tak poznaję. Ta szmatka, to 
kawałek poszewki z poduszki 
Czeberiakowej*. 

j 


Mimowoli spoglądam ku siedzącej w ła- 
wach dla świadków donna fatale proe 
cesu. Ani drgnie Siucha, jak possg, alow, kt5- 
re mcgą pociągnąć dia niej nieobliczalne na- 
siępstwa. 


Konlec badania. 


Als drżący z gniewu i wzruszenia proku- 
rator osłabią dramatyczne napięcie chwili. Za- 
czyna dopytywać świadka, czy nie mówił mu 
po raz pierwszy © poszewksch tajemniczy a tak 
bardzo fantasiyczny nieznajomy w czarnej ma- 
sce, Oraz, czy Die rozmawiał świadek o szmat- 
ce, tym „kluczu zbrodni* z Krasowskim. „Kia 
jest Krasowskij—zwraca się do sędziów przy- 
sięglych prokurator — o tem wam mówić nie 
beds.. 

Obrońca Zarudnyj protestuje gwəliownie 
przeciw ostitnim słowom prokurarora. Wydało 
mu się, że prokurator użył zwrotu ubliżającego 
b. naczelaikowi kijowskiej policyi śledcz j: „Kim 
jest Kravowskij—sami wiecie”. Ostatecznie po 
utsrezce pomiędzy stronami, istotna redakeya 
zwrotu, użytego przez oskarżyciela publicznego, 
zoztaje ustalona. 


< 


Ksenia Dyakonowa. 


Druga Dyakonowa, Ksienia, panienka z 
przedmieścia, w jaskrawej czerwonej biuzce, 


staje przed krnikami. Opowiada nitśmiałym, 
niepewnym Siebie glosem, coś, czego Zrozu- 
mieć niepodobna. Ostatecznie można wy*wnio- 
stować, ze Czeberiakowa ją i siostrę jej Kata- 
rzynę poznajomiła z chłopcami, z których je- 
den Latyczew oświadczył się o jsj, świadka 
rękę Poiem jednak, gdy siostry Dyakonowe 
się przekonały, że zażyją ich przsjaciółka po: 
znajomiła je z zawodawymi złodziejami, obie 
panienki uczuły się bardzo obrażone i bliższe 
stosunki z Czeberiekową zerwały. 

Z początku Ksienia Dyakonowa najsi 
doczniej zaplstuje się w swych zeznaniach. Nie 
można wywuioskować, kiedy właściwie siostra 
jej Katarzyna, chodziła nocować də Wiery 
Czeberiakowej: czy przed 2a0-tym marca, czy 
też później. W końcu stwierdza zupelnie sta- 
nowczo, że Katarzyna nocowała raz jeden—-po 
20 tym marca. 

W dalszym ciągu świadek zeznaje, iż zas- 
jomy ich, niejaki Z irakowski, specyzlaie je za- 
prosił by pczaajomić z dwoma iuteresującymi 
młedzieńczmi, Jeden z tych tmłcdzieńców, po- 
dający się na razie za dziennikarza moskiew- 
skiego, okazał się potem naczelnikiem policyi 
sledczej Krasowskim, drugi — Wygranowem. 
Mtedzi ludzie usilnie asystował siostrom Dya. 
konowym, przeważnie zaś starszej — Katarzynie 
Jeaddli z niemi do restauracyj, tak np. do re 
stauracyi „Siewiernyj* przy ul. Włodzimier- 
skicj. Ksenia Dyskonowa nie rriewała tak jak 
jej sicstra snów proroczych. Czytała jednak 
gszety: dzienniki „Jużnaja Kopiejka* i czasem 
„Kijewska'a Myśle. 


To, co wia s!astra. 


Świscdek twierdzi, iż nie jest ma nic wia 
dome z tego, co wie jego siostra. Katarzyna 
Dyakonowa nie opowiadała siostrze ani wrażeń 
z dotkaęia worka z domniemanym trupew 
Justczyńskiego, ani o swych roimantycznych 
spotkania-h z nieznajomym w czarnej masce. 
„Dziennikarz moskiewski*, którym się póź ie) 
okazał Krasowskij, i Wygranow mało na świad- 
ka zwracali uwsgi, głównie bawili rozmową je) 
siostrę Katarzynę... 


Dookoła prszawki. 


Ksenia Dyzkonowa zaa dobrze poszewki 
Czeberiakowej. Szzła jej poszewki nowe, w; 
działą atare- Opowiada Szeroko jaki był ry- 
gunek ozdóbki ca starych poszewkach królowe 
ałodziei łukjaaowieckich. Ot takie linijki, idące 
pod kątem ostrym od głównej osi. Wyszywa 
ne przyttm włóczką czarną i czerwoną Kratk» 
czarna, kratka czerwona ustala, badana z pra 
wdziwą namiętnością przez przedstawiciela po 
woda cywilnego Zamysiowskiego i obrońców 
Gruzenberga i Zarudnego.  Krątka czarna, 
kratka czerwona.. od tych dwóch specyficznie 
kobiecych określeń—zależą obecnie losy całege 
procesu. 

Strony proszą świadka by nakreślił w 
przybliżeniu rysunek wzoru i by podał wielkość 
jego. Na kawałtu papieru ryzuje Ksenia Dys 
konowa kształt ozdóbki-- patrząc na zegark 
obrcńcy Zarudnyja-—określa jego wielkość: tro- 
chę mniejsza od zegarka... 

Lec: p zedtem nim us'yszymy  potwier- 
dzenie ałów Katarzycy Dyakonowej—rie wiew 
dlaczego, lecz mi się zdaje, 2e tajemniczy ka 
wał płótna musi być uznany za część poszew:) 
z poduszki  Czeberiakowej—zspptoj; strony 
świadka o szereg drobnych szczegółów. Swie 
dek spokojnie i naturainie jakgdyby chodziło o 
najzwyklejazą okoliczncść opowiada, iż przyja 
eiółka jej a zarazem i Czeberiskowej Adela 
Raiczowa opowiadała o tem, iż przechowywa 
ła skradzione przez bandę złodziei rewolwery, 
że jednak prócz rewolwerów: widziała ceś, cze- 
go wysi nić nie może, bo się boi. 

Czeheriakową zwracała sig do członków 
baady ziodziejskiej, które ją otuczała, bardzi 
pieszczotliwie: Łatyszewa nazywała Jasicm 
(„Wanią*), Mandzselewskiego „Kalipeszką”. Na 
łóżku C:eb:riakowej Ksenia Dgakonowa nieraz 
się kłsdła  Bałaby sę jednak rpać na łóżku 
Wasyla Czsberiaka, wiedziała bowiem, że cier 
pi oa na chorcbę zakaźną. e 


ZA9%U szmitlia. 


Rysuiek zrobiony przez Ksenię Dzako- 
nową nie bardzo przypomina wzór, znajdujący 
się na tajemniczej szmatce. A jedaak po dłu- 
giem oglądaniu szmatki Ksenia Dyakonowa o- 
świadcza: 

„Tak, widzę, 
Czeberiakowej. 

Słowa świidzu, który nie bawiąc aię w 
fautastyczać dociekanie, stwierdzał tylko drob- 
ne Szczegóły, sprawiają większe wrażenie, niż 
zeznanie Katarzyny Dyakonowej. Prokurator 
wols, 'ż rysunek rnakreślory przez śmi: dka nie. 
podob ty jest do wzoru znajdującego się na 
poszew :e. 

Przedstawiciel powoda cywilnego Zamy- 
ałovstij mówi coś o tem, że Ksenia Dyakono- 
wa na śledztwie pierwiastkowem mówiła tylko 
o czerwonej włóczce, teraz zań uznaje wzór 
częrwożo czarny, W sali konsternacya po- 
wszżobna... 

Na wsiostk prokuratora, przewodniczący 
re względu ns Rpóźnioną bDorę zarządza przer- 
wę w badaniu Kei Dysk nowej — do dzisiej- 
szego posiedze ia porsanego. 


KRONIKA, 
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Kalendarzyk historyczny. 
28 Października new. st. 


Roku 1825. Adam Mickiewicz i Tomasz 
Zoa w Wilnie przez Nowosileowa uwięzieni. 
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— Płorwsza wieczernica. W sobotę dn. 
12 b. m. cdbędzie wię pierwsza wieczcrnica z 
tańcami dia członków T-wa i zaproszonych gości, 
która będzie zararem otwarciem calego szerze 
gu zabaw atzonu Zimowego w P T. G Wite 
czsra ca odbędźe sę w łokału T wa nrzy ul. 
Lwowakiej Ne 12a. Początek o gedz 9cej w. 
"Wstęp dla członków bezpisiry 


— $ p. Antoni Weszke. W środę dnia 
9 października ocbọl się na cmentarzu góry 
Bajkowej pogrzeb zmarłego dyrektora fabryti 
siewnirów „Vielwer h i Dedina $ p. Antoniz- 
go Weski. Szromoy pracownik, nie szukający 
rozgłoau, znany był jednak dotrze z imienia 
rolnikom, jego to bowiem imieniem nazwany 
był jeden z udoskonalonych siewników fabryki, 
używanych dziś w wielu miejscach. Zmarły 
cieszył się ogromna miłością i szącuakiem 
wśród robotników, dla których był najlepszym 
opiekunem. Wyrazem tej miłości były serdecze 
ae mowy, wygłoszone przez robotników na 
cmeatarzy; a zebrał się robotników zastęp du- 
ży i przez calą drogg trumnę niesiono na rà- 
miorach. 

— Uznanie nacyonałistów. Rada kijow- 
skiego kluba nacyonalistów rosyjskich—jak pi: 
£zą „Posl. Now: — wysłała w tych dniach do 
prokuratora kijowskiej izby sądowej G. Czap- 
linskiego telegram treści następującej. 

„Rada klubu nacyonalistów rosyjskich 
prosi pana i w pańskiej osobie sławetną pro- 
kuratoryę rosyjską o przyjęcie gorących po- 
zdtowień i wyrazów uczuć najgłębtzego uszano- 
wanie i wysokiego uznania dla pańskiej odwa- 
gi cywilnej, —dla pańskiego czynu obywatel- 
skiego. Nie bacząc na zajadłe szczucie, znając 
dobrze całą straszną potęgę kahału żydowskie- 
go, gardząc nawet osobistem bezpieczeństwem, 
pan nie odsiąpił od zasad swego sumienia i 
obowiązku, a dołożył pan wszelkich usiłowań 
ku temu, aby ujawnić straszną prawdę zabój- 
aitwa Andrzeja  Juszczyńskiego, umęczonego 
przez żydów.fanatyków. Cześć i sława proku- 
ratoryi, która wychowała takich działaczów, 
którzy 34 opoką prawdy, sprawiedliwości i 
oaństwowości, 

Telegram powyżsiy nosił podpisy prezesa 
klubu A. Sawenki, wiec-prezesa A Mossakow 
skiego (komisarza wystawy), urzędnika zarządu 
dr żel Poł-Zach Dworzyckiego i innych. 

Podobną depeszę wysłał klub nacyonali- 
stów do ministra sprawiedliwości. 

— Pożyczka. |Kijowaki oddział Bantu 
Państwa zawiadomił kijowski gubernialny zą 
rząd ziemski, iż ze śrcdków państwowych kas 
oszczędnościowych została udzielona pożyczka 
dodatkowa kasie [drobnego kredytu ziemstwa 
gubernialnego w rczmiarze 20.000 1b. z tym 
warunkiem, że pierwsza rata będzie wpłacona 
do Baoku Państwa w ciągu 1914 roku. 

— Q :kup przećsiębiorstwa. W dnis 
12 września roku ubiegłego rada miejska u- 
bwaliła skupić przedwębiorstwa Kijowskiego 
T.wa elektrycznego. Uchwała ta w dwa ty 
godnie póżniej była zatwierdzona przez guber- 
iażora i od tej pory sprawa utkaęła. 

O ile nam wiadomo miejssa komisya o 
świetlenia, na czele której stoi p. Michał Bu- 
kowiński, połeciła dwom ze swyeh członków, 
radnym miasta, którzy najwięcej obstawali za 
skupem, aby opracowali wraz z przedstawicie 

i T:w» zlektrycznego warunki skupu, lub 
też omówili obniżką taryf dotychczas cbowią- 
zujacych. Pomimo, że juł rok upirrął — nic 
lorąd w tym kierunku rie zrobiono. 

Skutkiem t:g> raday miasta p. E Ekster 
zwrócił się do rady z interpelacyą w tej spra 
wie, dowcdząc, że kasa miejska i cbywatcle 
3onoszą duże straty na zwłocz w spełnieniu 
ichwzly rady miejskiej Wysokość tych strat 
0. Exster okreśjią w kwocie około 4:0 ooo 
rubli. 

— Mowa gazeta prawicowa w Kilowie. 
Powstaje w naszem mieście nowa gazeta pra- 
4icowa, zakiadana przez grupę osób, nmiezado- 
gołenych ze stanowiska zajętego przez „Ki 
jewlanina* w sprawie Bejisa. Organizaryą 
zajął wię działacz beukowy C, który zebrał już 
10000 rubli na to wydawnictwo i wyjeżdża w 
tych dniach do Petersburga celem uzyskania 
dla nowego pisma subsydyum. 

— W sprawią przewózu cukzu na Ds- 
iseki Wscthed Wczoraj przybyli do Kijowe z 
Odesy członek zarządu fiotfy ochotniczej, ko- 
vouszy Dworu M Rzewuski i agent foty o 
zhotniczej w Odcse, K. Reweuskj. Przyjazd 
tych osób związany jest z przedwstępnemi pra- 
cawi, prdjętemi ku organizacyi przewozu cukru 
wyprodukowsnego w kraju połudn -zachodnim 
aa Dzisłi Wactód. 

W tym celu ms się cdbjć szereg narsd 
wyjaśniających wiele kwestyi związanych ze 
sprawą prawidłowego transportu cukru z po 
Mp cukrowni Ukrainy, Podola i Wo- 
tynia. 

Wczoraj też odbyła się pierwsza narada 
w lokalu cddziału floty ochotniczej przy udzia- 
le agenta kijowskiego Nowikowa i naczelnika 
wydziału handlowego fioty ochotniczej Afa 
aasjewz, 

— Z kijowskiego T-wa Agranomiczie- 
go. Jutro o godz 7 i pół wieczorem w au dy» 
toryum laboratoryum agronomicznego uniwer 
«gtetu odbędzie się posiedzenie zarządu T wa 
agronomicznego Przedmiotem obrad będą dwa 
rełeraty pp. A. Filippowskiego i W. Jermako 
wa, craz sprawy bieżące i wybór mowego 
członka zarządu ma miejsce p. A. Jurosze 
WICZĄ. 


; — ZAGINIONE DZIECI. Da. 8-go peździer 
mika okoła g. re-ej rano z ul. Wozdwiżraskicj zgł 
ogło bez śladu dwoje dzieci Wiadek Radulewic: 
i Wala Aleksandrowa, Dzieci, oboje w wieku 37/4 
ist, bawiły Się obok domu NM a0. Chłopczyk — 
blondyn, ubrany był w czarny zniszczony paltocik 
| szarą czapeczię, dziewczynka — złotowłosa klon 
dynka, miała na sabie cizrny paltocik i biały jed- 
wabny Szal. Poszukiwania dzieci są dotychczas 
bezuwocne. 

— DRAMAT RODZINNY. D. Ikonnikow, 
zamieszkzły przy ul. Turgicuiewskiej M Io poderas 
kłótni ze swoją żoną schwycił brzytwę i pokaleczył 
nią żonie szyję Ranną opatrzyło Pogotowie. 

— NIEOSTROŻNY WYSTRZAŁ. rs letni 
I. Szłapak-Farsiuk zsmieszkały przy ul. Nowo-Ko 
lejowej przez nieostrożność wystrzelił z fioweru 
i ranił się w piersi. W ciężkim stanie odwiczieno 
ge do Szpitala 

— ŚMIERĆ W CYRKULE Ozegdaj wie 
czarem w bulwarowym cyrkule policyjnym zmarł 
wskutek nadużycia ałzohelu jakiś młody człowiek, 
którego znaleziono na Bulwarze-B'hikowskim obok 
domu 97. 

— UWOLNIENIE. Wczoraj uwalniony zo 
Stał z więzienia łukjanowiechiego aresztowany przed 
dwoma tygodniami z rozporządzenia Żendsrmecył 
A. Czesnysz, tudzież stuleut kij. instytutu handlo 
wego L. Dursjewski, któ y ndbył dwumiesięczny 
areszt, na który zosteł w drodze administracyjnej 
skazany za udziął w wiecu na Słobódce Nikolskiej. 

— KRWAWE STARCIE. W domu e 41 
przy ul. Puszkióskicj w rukładzie fenierskim Pło 
ksina wywiązała się pomiędzy froterami Steblu 
kiem, Jiłswarenką: a Dypianem bójka, w trakcie 
której S I J. zadaii Dyptianowi mnóstwo ran w gło 
wę twarz i inne części ciała, Rannego w Ciężkim 
stanie odwieziono do szpitala, 

— NIESZCZĘŚLIWY WYPADE£, W po- 
teżyi M 28 przy ul. Niemiecko-Buchtiejewskiej spadł 
z tusztowania | silnie sę potłuk! murarz Burow. 
W ciężkim stanie oiwieziono za do Szpitala, 


— ZAMACH SAMOBOJCZY. W damu M 47 


przy ul. Buljońskiej usiłowała odzbrać sobie życie] Mendataryusza 


Ewa G. Pegotowie oedwiozło ją de Szpitala. 

— ZBIEGLI PRACOWNICY. Kupiec kijow- 
ski Łopatiezł (Spaska 25) padł efiarą znacznej kra 
dzłeży, której dopuści się jeden z jego subjęktów 
M. Wsgmaau. W. w ciągu ostatnich paru tygodni 
otrzymał od rozmaitych osób na mocy kwitów F.o- 
packiego około 7,000 rb. i ulelalł się z niemi z Ki 
jawa. 

Drugi podobny wypadek mi»! miejste w de- 
mu bankiesskim „L. Landau i Ska“ (Kreszcza- 
tyk 11). jeden z pracowniców ekspedycyjnego od- 
działu biura Pomeranc otrzymawszy 2,280 rò. dla 
wsięsienia de kijewskiej komory celnej, pieniądze 
przywłaszczył sobie i zoiegi. 
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Ogólny stan pogody w Rosy! europoj. 
skiej x rana na podstawie taiepramu głównego 
Obaerwatoryuca firy got 


Opady atmosferyczne notowano gdzieniegdzie 
na półnócy i na południuwo-wschodzie. Tempera- 
tura powyżej normaiuej w pasie półaożnym, peni- 
zej — w Gozsostałej Roayi, 

Pogoda oczekiwana na dziś: w Kijowie chło 
dno i sucho; ciepło w pasie północnym, ciepio 
umiarkowane na zachadzie, świeżo na paiudniewo- 
zachcdzie, cieplej w centrum, chłodno i przymroz- 
ki na wsehodzie i pałudnięwo-wschodzie, opadów 
atmosferycznych sczekiwać można tylko gdzienieg- 
dzie na półnecy. 


Z teatra i muzyki. 


Ku czci J. Korzeniowskiego 
„Karpaćcy górale”. 


W celu uczczenia pamięci znakomitego 
pisarza i zasłużonego obywatela, z okzzyi pięć» 
dziesiątej roczaicy jtgo zgonu, teatr nesz 
wystawił w ubiegły wtorek piękcy d amat Jó- 
zefą Korzeniowskiego p. t. „Karpazcy górale”. 

Można się byl) gpedziewać, że wystawie 
nie cennego pomniką naszej literatury, w ta 
kich okolicznościach nabierze charakteru jakiejś 
uroczystości, święta, 

Szczególuiej tu w Kijowie charskter uro- 
czysty przystoi Korzeniowakiemu. Bo na Rusi, 
w Krzemieńcu, a póŹaiej tu w Kijowie, w miej- 
acowym uniwersytecie wykładzł on język i lite- 
raturę polską i polskie słowo głosił, 

Niestety, nastroju uroczystego wśród wi- 
dzów trudao się było dopatrzeć. 

Publiczności zebrało się sporo, ale nie 
więcej, jak na zwykłem, powszedniem przed 
stawieniu. Do preduiosł:gó usyorosienia obe- 
cnhych bynajmniej nie przyczyniała się noto. 
ryczna pustka w pierwszym rzędzie krzeseł. 

I doprawdy wstyd mnie ogernął, gdy re- 
cenzent jedaego z pism  rosyjakich zakomunie 
kował mi, że na poniedziałkowem przedstawie- 
niu tejże sztuki w teatrze ukraińskim, danem 
z tejże okazyi, co w teairze polskim, sala była 
doszczętnie wyprzedane. 

A niech żalują nieobecni, bo piękne dzie- 
ło Korzeniowskiego słuchą sę i dziś z zaję- 
ciem, pomimo starych, nerzucoaych w dobie 
obecnej, form pisarskich. Monologi i dyalogi 
w sztuce pisane są językiem jędrnym i pię- 
knym, a ich długość bynajmniej nie nuży. Pe- 
wna naiwność sytuącyi i charakterów, oraz 
pizeczulenie tych ostatnich nie tylko nie rażą, 
ale w sposób artystyczny oddane przez wyko» 
nawców, stanowią urok utworu; urok taki sem, 
jaki ma dla ku'turalaego człowieka każde pię: 
kne, a stare dzieło sztuki, 

Jeżeli nasza publiczność, a przynajmniej 
jej część znaczna, zlekceważyła Korzeniowskie: 
go, nasi artyści i dyrekcya teśtru traktowali 
znakomitego autora z należnym pietyzmem. 

Wystawa, kostyumy, uklad grup i scen, 
tańce i Śpiewy, wszystko było obmyślane tcaf- 
aie i pomysłowo. 

Aby uniknąć zbyt częstej zmiany deko- 
racyj, która to czynność na scenie „Ogniwa“ 
nadto dużo czaau zabiera, wykreślono dwa o 
brazy, a kilka odcgrano na tle tejże samej de- 
koracji, urozmaiconej przystawkami. Te upro- 
szczenia, wywcłaue koniecznością, zastały 
dokorane zręcznie i artystycznie. 

Osią, okcło której obraca się cała akcya, 


|| 


dania dramatycznego wątku, 


łanie efektu dysonzozowago, jest 


odtworzył z właściwym sobie 
pogodnym komizmem. P. Lechowski, jako żyć 
karczmarz paroma dowcipnymi „kawałkami* 
wywołał wybuchy śmiechu na sali. 

Słówko uznania należy się i p. Ordężaz- 
ce (Prokopowe). Zdobyła się oną na kiika mo- 
cnych i właściwych akcentów dramatycznych 
Niepodobna przemiiczeć i o małej Niusi, która 
wyraz strachu w czasie przeklinania jej ojca i 
rodziny przez Martę, cddała doskonale. Feld. 
febel p. Zbyszewskiego mie pozostawiał nic do 
życzenia. Tylro p. Bogusławski (stary Maksym) 
był dziwnie i jak nigdy bszbarwny. 

Reszta wykonawców z p. Buszyńskim na 
czele była na swojem miejscu, oprócz p. Lare» 
wicza, którego Komisirz wyszedł słabo i 
blado. 

Z urzędu hronikarskiego wypada zanoto» 
wać dziwne zachowanie się niektórych osób z 
publiczności. 

Oto z kilku miejs: sali skarżono się na 
głośne rozmowy w czesie akcyi, a piszący t* 
słowa był zgorszony głośną | rozmową i wybu 
chami śmiechu grona rozbawionmych dam pod 
czas sceny obtąkania Praksedy, która to Scene 
ani treścią, ani wykonaniem do śmiechu chyba 
pobudzać nie mogła. 

T. M. S. 


Dziś Teatr Pelski wystawia po raz drugi ko- 
miedyę Salenową w 4 aktach Guitry'ego, p. t. „Zdo- 
bycie Berg-op-Zoomu“. Komedya ta wystawiona 
po raz pierwszy doznała gorącego przyjęcia zaró 
wao ze strony publiczności, jak i prasy. Do powo- 
wodzenia tej komedyi niemało się przyczynia do- 
skonała gra naszych artystów z pp. Zbikawską, 
Biskupską, oraz pp. Tstarkiewiczem, Wronckim i 
Kiernickim na czele. 

Na sobotę dyrekcya przygotywuje „(40 Va- 
dia* Jamesa Barreta. 

Udział w przedstawieniu przyjmuje cały ze- 
spól artystyczny naszego Teniru. 

W niedzielę odegraną zostanie po raz pierw- 
sry kemedys w 3 akt. Michała Bałickiego, p t 
„Dom otwarty*. 


Z opery. 


Nowością bieżącego szzonu na scenie o- 
pery kijowskiej jest trzyaktowa sztuka Wolfta- 
Ferrari p. tyt. „Klejnoty; Madonny” („I Giojell: 
delia Madonna“). Z niewątpliwym talentem na- 
pisana sztuka ta przedstawia Się interesująco 
nie tylko pod względem muzycznym, ale i sce- 
niczuym, 

Na tle jaskrawego życia włoskiego upls- 
stygczniona intryga miłosna rozwija się tu lo 
gicznie, węzłowuto—bez niepotrzebnych a tek 
przez ogół kompozytorów operonych umiłowa 
nych wydlużeń ze zrozumieniem istoty drama 
tycznego napięcia. 

Ogólnej konstrukcyi scenicznej miałbym 
chyba do zarzucenia zbytnią ckliwość jednej ze 
scen w akcie pierwszym (Genaro i Carmela). 
Z punktu widzenia muzycznego, wadą, utworu 
stanowi pomieszanie skomplikowanego stylu 
nowoczesnego, użytego przez autora dla cd 
z ustawicznemi 
dygkresyami w s'ronę rażąco łatwych piosnek 
neapolitańzkich, nieraz przytem wykonywanych 
na takich instrumentach.jak maudoliny. 

Użycie w jednym miejscu barmoniki, na- 
wet przy zupełnej świadomości zuiora wywo- 
w założeniu 
swem nie—ariystyczne Najciekawszą 1 bziu* 


dstniejszą jest charakterystyka muzyczna Ma- 
lielli Pełna życia i szerszego odczucia 
kterystyka (a wybornie maluje silnie zarysowa- 


chara- 


uą, zsłamującą się częstokroć na rubieżu sprze« 


cznych uczuć linię psychiki bohaterki. 


Nisco mniej doszdne, miejscami jednak 


równie wartościowe jak i poprzedała—54 pgr- 


tye G:nero i Rafaela. Nie sprsób jest również 
odmówić autorowi talentu w zakresie kolory- 
styki muzycznej 'pizy malowaniu wielkich scen 
zbiorowych. 

Największą wartość artystyczuą przed 
stawia jzdnak aki drugi. Jako swego rodzaju 


rzeczy nadzwyczajnej należy się takoż wzmian- 
ka muzyce akiu trzeciego do „tańca cfanów*.. 


Wystawa optry Ferrarrego na kijowakiej 
scenie zasłuje na zupełne uznanie. 
Wielka staracność cechuje jej stronę de- 


koracyjną zarówno jak i ścisłe reżyserską (te 
ostatnią o tyle oczywiście o ile wogóle ocię» 
żały zaatęp cbórzystów i statystów kijowskiej 
opery zdolny jest stworzyć złudzenie ruchliwe- 
go tłumu włoskiego) C:yato i dokładnie brzmią 
chóry, co również nie jast u nas, zjawiskiem 


pow szedaiem. 

Z wykonawców poszczególnych wymieaię p 
Karpowową, ze wszechmiar udatuą Malielię orsz 
p. Moczarowa (Genaro); ostatni posiada niewą 


tpliwie tsdne zasoby wokałae, ale powna nie- 
zgrabność ruchów stoi mu na przeszkodzie, na 


główną osobą dramatu, jest młody hucuł Ac-|decdzs do wywołania pełni wrażenia. 


toś Rewizorczak. Rolę tę cdegrał jeune 
premier naszego teatru p Jerzy Wroncki. 
Rodzaj talepta mlodego artysty, dotych: 
czas Sądziłem, jako dający się określić termi 
nem amant lirycząy i charakterystyczny. Wy- 
stęp jego w roli Strzetuskiego w „Ogniem 
i mieczem”, a Ściśle mówiąc, scena przedosta- 
taia, kiedy artysta Swój monolog prowadził 


w tonach wysckieb, zabazwiając go liryzmem, | 


Ki 


utwierdził w naniemaiiu, że włagciwera jego 
empłoi niędy pie mołą bzć role, 
momenty silne, bopsterskie. 

Występ p Wronckiego w roli Aoctosia 
Rewizorczuka dow óJł, że potrafi on prowa: 
dzć dynlog w tonach rizkich, głębckich, że 
umie się ziobyć na akcenty miocac, bohater. 
skie Kiedy tego zachodeiła potrzebe, np. w sce. 
ois zabśjsiwa Prekopa z Lust artysty padały 
słowa wymówione krótko, co właśnie nadawało 
ira cechę mocy. Nawet w odsłonie catatniej 
przy trupie matki, Antoś p. Wronckiego był to 
obraz smutnej rczygascyi, ale pozbawiony li- 
rycznej czułosttoweŚci, która w ionych rolach 
bywa ulubionym konikiem ariysty. Tylko w o- 
brazie IV, kiedy Antc$ stoi jako szyldwach, 
zarówno w monolog. jak i w scenie z Pra- 
ksedą | Meksyzem, astysta dał się unieść na- 
łęgowi, czy też uped:baaiu i „pociągugł lirs“, 

Partnerkami p. Wronckiego były p. Żbi- 
kowska (matka) i Biskupska (Prakseda), 

P. Żnikowaka traktowaia twą rulę z pe- 
wna altystyczrą prostotą, chwilami realnie, ale 
z moeną ckepresją dramatyszcą Sceny porwa- 
uie Antosia 1 przeklinania Prokopa robiły silne 
wrażenie. 

P. Biskupska zrozumiała i oddsła postač 
Praksecy meiodramatycznie. Za zł: tego brać 
artpstce nie należy, bo w gamej rzeczy cały 
utwór z dzisiejszego punita widzenia posiada 
wiele mcm=ntós melodramatycznych. Stena 
obłąkacie została oddana przez artystką wy- 
zorule 

Z wykonawców ról maiejszych wyróżnie- 
sie należy się p. Kiunickiemu, kt$ry postać 


a ki 


P. Smielski (Ryf4el) wykazał średniej wer- 
teśsi glos, o pzwnym braku metalicznośi; gea 


jego, aczkolwiet dobrze wyuczona i poprawna, 


nie przekracza granic opórowego szablonu, 


w. T. 0. 


Telegramy. 


ee korńrgowówmiów" eusao ( Agimat : 
te ciwi 


Sprawy bałzańskie. 


Sofis (AP) Kompania merbsta powraca: 
jaca do okręgu kistendilękiego, przechodząc 
«cb:k post:runku bałgarskiego pod  Bzjaricem, 
napadia nań. Bułgarzy wobec liczebnej prze- 
wagi serbów, coíagli się, Serbowie zajęli po- 
sierunek i oszańcowali się. i 

Paryż (AP) Gazety zaznaczaja, iż komu 
nikat Serbii wystosowacy do mocarstw :tawia 
kwestyę na gruncie europejskim, Z którego 
chciała zejść Austrya. 

Europas, zdaniem gazit, powinta zabsz 
pieczyć Szrhii pokój ma graoicy albańskiej 
Państwa zaś baikańskie powinny dojść do prze 
konania, iż trwałe i mocne przymierze jest dla 
nich konieczue. 

Ateny (AF) Ateńska sgencya t:legraficz- 
na donosi, że podkomirya konferencyi pokojo 
wej rozpatcywała w dalszym ciągu kwestyę wa- 


Czwariek, 
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W Adminisir:cyi 


„Dzienuika Kijowskiego" 
złożyli: 


d Bia wpisy do uznania Radakcyi:; Zamiast 
wieńca na trumnę Ś. p. Karela Kleszczyńskiego — 
lotnikn, znajomi x Guiewania 27 rb. 25 kop. 

Ma głodnych w Galicyi: pp. Anna Bo- 
browska 2 rb. — Adam hr. Kzewutki roo rb. — 
Wanda Krzyżanowska r rb. — Maiwina Machwicka 
r gb, — Marya Zowieniecka 5 rb. 

Ma szpital rz.-kał. w Kijowia: człon- 
kowskie: pp. Aleksander Przesmycki 5 rb. — Alina 
Przesmycka 5 rb: 

Na wpisy ido uznania Tow. Dobr,: 
PP. LconostwogśLisewscy (pamięci Urbana Rakow- 
skiego) 3 ro. — E. Bieliłowski (za pośrednictwem 
p. Ewy Januszewskicj) 50 rb. — Maryan Morgulłec 
(ta r „p.. Józefata : Andrzejowskiego) 
25 rb. 

Na Dom Pracy imienia Piotra Skargi: 
ap. Koj Maczkowska 1 rb. — Anna Awdinis 
re rb. 
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Szyldy i oszpecanie domów. 


W jednym z artykułów naszyćh omawiających 
stan pluntacyi miejskich w Kijuwie, dotknęliśmy 
pobieżnie sprawy nasrych szyldów tklepowych, 
Szyldy te walczą o lepsze swymi olbrzymimi roz- 
4iarami i zasłaniają nieraz piękne i stylowe iasa- 
dy domów, pstrząc je różnokolorowymi jaskrawymi 
napisami i w sposób iście wandalski wyzyskują 
„modę kupiecką* ku pogwałceniu elementarnych 
wymagań estetyki arch'tektonicznej. 


Podobna „moda“, panująca powszechnie w 
miastach rosyjskich, dokucryła widecznie artystom- 
budowniczym, bo oto dowiadujemy Się, że na osia- 
tnim zjeżdzię budowniczychrośyjskich zwrócono uwz- 
gę na ten wandalizm reklamowy w większych mia- 
stach. Niedość, że olbrzymie i liczne szyldy zasła- 
niają większą część elewacyi damów, ale i najro- 
zmaitsze malowanie i oblepianie zewnętrznych 


ścian każdego sklepu i magazynu pewiększa pstro- 
Kaciznę, rażącą oko. 


Doszło do tego, 2e zabytki architektury są nie 
tylko oszpećone, ale i niszczone, dla mody kupie- 
ckiej; czas przeto najwyższy, aby kres położyć te- 
mu i przywrócic ogólny monumentaluy charakter 
miaślomhń, 


W myśl tych wywodów zjazd budowniczych 
uznał, że wobec tego, iż reklamy sklepowe w obe- 
nej chwili nie podiegają zadnej kontroli ani regu- 
lacyi estetyczno-architektonicznej (z wyjątkiem, w 
niektórych przypadkach — policyjnej), co moze w 
najbliższej przygzłości całkowicie skazić widoki ulie 
wielkomiejskich, przeto »jazd uchwalił polecić sta- 
łemn komitetowi wszećhrosyjskish zjazdów budo- 
wniczych (przy cesarskiej akademii sztuk piękuych) 
aby ten zwrócił,się do rad miejskich ze wskaza- 
niem na niezbędność uregulowania, reklamy vuli- 
cznej, oraz aby wskazał, że niektóre Spotohy rekla- 
my į formaty szyldów powinny być niedopuszczal- 
ne; dla ińnyćh zaś winny być ustenowłone normy 
i przepisy. 

W tej kwestyi komitet zwrócił się do rady 
miejskiej kijowskiej z wyrażeniem nadziej, że nasza 
municypalność zechce śię zająć uporządkowaniem 
tej sprawy, przy pomocy środków najenergicznicj- 
szych. 


Jak to już poprzednio zaznaczyliśmy, zarząd 
miejski już przedtem rozpoczął akcyę w tym 
kierunku, usuwejąc przy odnswianin grmachu rati- 
sza wstrętne szyldy i umłeszczająć na ich micjsce 
przyzwoite napisy wypukłe, umieszczane wprost na 
tynku, Dobry początek został już zresztą przez pa- 
ru właścicieli nierutharmości zrobiony; przy pewnej 
dozie dobrej woli uda się prawdopodobnie usunąć 
powoli tyżącę szpetnych szyldów, malewanych 
wszystkimi kolorami tęczy. m 
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Z giełdy cukrowej. . 


— — 


Komisya notowań przy giełdzie kijowskie- 
zaregestrowała w ciągu ubiegłegr *"zodnia nastej 
pująte tranzakcyę: 

Kryształ kampanii 1913—1914 F. 

1) 40,500 pudów, Stacya Czeczelnik, po 3 rb. 
99 kop, na styczeń luty (Two cukrowni „Cre- 
czelnik" -dom, handl S. Bregmzn i S ka); 

2) 50,400 pudów, stscya Pohrehyszcze, po 
a rb. 95 kou, na grudzień (Bank — dem. handi. S. 
Bregman i S ka); 

3) 40,500 pudów, Btacya Czeczelnik, po 3 sb. 
ptl/, kop. {I wo cukrowni „Czeczelnik* — T-wu 
Aleksandrowskiemu). 

Wymisna świadectw: 

1) 30,000 pułów, po 63 kgp., na styczeń — 
luty (Binx—dom. handl. S. Bregman i S kę 

a) 25,006 pudów, na grudzień — styczeń, po 
64 kop. (Kijowski bank Prywatny —wlaścicielowi cn- 
krowai); 

3) 10,000 pudów, pe 64 kop., ua kwiecień— 
maj (Kiiowski.bank Prywatny — właścicielowi cu- 
krowoi); 

) t5020 pudów, po 6, kop, na grudzień — 
styczeń (Kijowski bank Prywatay—Bankowi). 

5 wiadzctwa konwenctyjne: 


I) 45,000 pudów, pa a', kep, (właściciel cu- 


u 


krowni-dom. handi. S. Bregman i S ka). 


a E ZE Z O O, 


A Palate Hol 


Warszawa, Aleje Jara- 
zolimskie 5 wprost dworca 


Wiedeń :kiegeo* 
Adres telegraticzny i telefoniczny: 
Polonia — Warszawa. 


Hotel luksusowy: zeza 2/95, 


towe od 2 


kufów. Najwidoczniei punkt sporny ! o waku: 
fach jest dla Grecyi nie do, przyjęcia, gdyż nie 
może ona dopuścić, zby Porta gospodarzyła w 
krajach greckich, ani-też by wysyłano podatki 
od wakufów za granieę. 

Wiedeń (AP). Poglądy gazet w sprawie 
przes lenia, które dzięki odpowiedzi Serbii z 
stało załagodzone, podzieliły się „N. W. Tage 
blatt" pisze, iż rząd serbski dał dowód roz- 
sądzu. Należy mieć nadzieję, iż obecnie będzie 
utorowana droga do przyjaznego porczuwienia 
z Austro Węgrami. „Zsit* nszywa pówocz:nie 
austrysckie bczużyteczaem zwypc'ęstwem. „Neues 
W. Journel* mówi, iż jedynie zła polityka 
mogła uzasadniać urojoną konieczaość ulti- 
matum. 

Konstantynepci (AF). Diemal bej guber- 
nator wojenny Konstantynopola prowadzi ro» 
kowanią w Giumudźżinie w eelu osiagaięcia 
pokojowego porozumienia pomiedzy rządem tym. 
czasowym a włrdzami bułgarskiemi, %ióre za- 
jmierzeją zajać 'Tracyę zachodn'ą Dzemal bej 
porozumiewa mię przez telel>n z znajdującym 
się w Konstantynopolu Sawowem i ambasado- 
rem bułgarskim Tonszewem. 


Na Bałkanach 
Skojmja (AP) Searzom, którzy z .jęlt st:ą- 
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tegiczae pozycye Albanii polecono cofnąć się 
ku prawemu brzegu Dryny. Serbowie zajmo 
wali tę granicę, ustaleńia której domagali s'ę 
na koaierencyi lundyńskiej. 


Z Austeyl. 
Wiedeń (AP) Podkomisya w sprawie ko- 
muanikacyi okrętowzj z Amereką rozważała 


wypadek z T wem „Canadiaa-Pacit.c*. Mini 
ster bandlu oświadczył, iż rząd zgafzając wię 
w interesie Tcyesiu na koncesyę „Cinadlan: 
Pacilic® przedsięwziął środki ostrożności w in- 
teresie emigrantów i państwa i glatego włożył 
pewne okreś'one zobowiązania na „Canadian 


Pacific". Niestety liczne przypadki pogwałce 
nia przepitów sianowią obecuie przedmiot 
ledztwa policyjaego i sądowżgo, Minister 


spraw wewnęirzbych H:ynold oznajmił, iż rząd 
nic nie zamierza ukrywać. Środki zarządzone 
przeciwko trudpiącym się przewozem emigran- 
tów kompaniom zośtkły przedsiąwzięte dzięki 
masowepiu odpływowi za granicę pop swych. 
W Gilicyf i Bukowinie naprzykład pie stanęło 
do popisu Bò tysięcy ludzi, Tłumaczy się to 


nie tylko agtacyą agentów kompanii, ule i złym, 


startem tłiopomicznym. 
Wiedeń (AP). W izbie deputowanych pod- 


czad rozważania reformy fuansowej utrainiec, wczoraj ambasador serbski i dzlegacya «lice: 
Felis ożnuimi )ż rzad me liczy sią z żŻącania- Tidd 
zaś galicyan, i | 
ja Cond ;* wyjeżdła do Meksyku dlą obrony in- 
dą energicznie zwalczali fioausowy projeitijteresów francuskich. 


wmi narodów, w  sźczeęólie$i 


w dziedzinie prawa wyborczego. Uaraiścy we 


rządowy 


Wiedeń (AP). Bo parlśnmeniu wniesiony | t: r:burga. 


został preliminatz budżetowy na pićrwszą poło 
wę 1914 r. Przez wniesienie póirocznego bu 
dżłełu zostaje zapoczątkowane przeniesienie po- 
czątku roku budż:towego na d. 1 szy lipca 
Dochody przewyższają wydatki o 69,741 koron 


Salę 141 800,000 kor, 


fotę Poza tem z powyższej sumy 34 obo/doo 
kor. mają być użyte w pierwszej połowie 1914 
roku na budowę kı: lei żelnznych; z pozostałej 
sumy mają być pokryte wydatki nadzwyczajne 
armii i ficty. 

wiedeń (AP) Wnosząc budżet, zarządza” 
jący ministerstwem skarbu nadmienił pailamen- 
towi, że budżet jest niepomyślay wszutek wy 
padków doby oststaiej. Przemysł i handel poa 
zostają w trudnych warunkach. Trzeba mieć 
nadzicję, ż: obecnie konjunktury ekonomiczne 
poprawią aię. Nie trzeba oddawać się znieche- 
ceniu. Nasz organizm ekonomiczny jest zdrc- 
wy. Drogą oszczędności i wynalezienia no- 
wych dochodów uda się przywrócić porządek 
w skarbie naszym. 


Podróż ministrów. 


Berfin (AP) Minister spraw zsgranicze 
nicznych Sszonow wyjechał o godz. 11 m. 30 
w nocy do Warszawy. 

Odprowadzeli go na dworze: pomocnik 
sekretarza stanu Zimmermann, aribasidor Swer- 
biejew i urzędnicy ambasady, 

Rzym (AP). Kokowcew 
rÓżĘ w ickkiej formie 

Rzym (AP). Prasa witsta gorąco wita 
Kokowcewa. 

„Giornale ó* Jtalia* wnkącuje na to, i: 
spotkanie Kokowcewa z Giolitti i San (Giufano 
może mieć poważne Skutki i widzi w niem 
krok, utrwalający przyjazać stosucki pomiędzy 
ob1 macar s:wami 

Borim (AP) U kańclerza rzeszy cdvyłc 
się Boiadanie, na któremi cbecny był mihiste- 
spraw zagranicznych Sszonow. Po śniadaniu 
pomiędzy Sazonowem a kanclerzem nawąp:ł 
przyjazna wymiana zdań z powodu różnycł 
kwestji poltyczóńgch, 

Wieczorem ambasidor Swrerbijew wydał 
obiad, na którym obecni byli Sazonow i kan: 
clirz. 11-go psźlziernika Sazonów wyjeżdża 
ds Warszawy. 
sA Rz,m (AP). Róża u Kokowcewa rozesał> 
się*po całej twarzy i głowie Temperatura — 39. 
Przebieg choroby nermalny. Leezy go lek»r? 
ambasady rosyjskiej Bretsznejder. Onegdaj 
podczas cdwiedzia ambasadora Kokowcew roz- 
pytywał go o sprawy bieżące. 


0 wywl-d. 
Berlin (AF.) Z powodu wisdomr ści, któż 


zachorował ns 


BOL GŁOWY i MIGRENE. 


zł, 4 
J.S „MIGRENO:NERVOSIN 
4 BEZWARUNKOWO PEWMY i NESZ N 
m À DULIwY ROŚLIENY SŠHODG». 
TIN : 


N- SAJYZPALSYFIKĄ 

WIRE ŻĄDAĆ » APTEKACH: SKE, APT Ę 
PROSZKÓW WYRABIANYCH TYLKO É 
wPEOCKU; z PODPISEM WYNAJAZCY-Ż 
HA GĄSECHIEGO--»afo.u PROSIEK $ 
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Niektore listy dz ękczynne 


Sz. P.. Ratzy Sz, P. przyjąc ser- 
deczns poaz ąkowaale za Swój cu 
downy wynzidzek. Pański „„Wigrea 
no = fer vosiní! ratuje mnie od 
strasznych cierp'eń. Z Sząc, E, Ber- 
ainiew m. Nowogród 

Sz P. Proszki P.ńskie „OWigre 
Ro-liervouin'! są roakomał3 i nie 
wywolują zaanych ub»czaych skut- 
ków, óla tego też chętne korzystać 
z nich bądę w swej prakryce. M Ka- 
mieniec-Podolski. Dr. W. Aleksan 
drawicz. 

Sz. P. Dzięki Pańskim proszkom 
s„Migreno - Nervosia(ć wylaczy- 
łem się zunełajc z bò u głowy, za 
co poczytuje swym obowiązkiem 
wyrazić Śr P. serdeciną wdzięcz: 


p 
o 


ność. S;ydzia | M. Kamiński m. 
Bieznuń. 
Sz P. Za proizki „„Migreno- 


Nerwosin'* jestem panu Wdzięcz- 


Czwartek, d 10 (23) października 1913 r. 


doli dyw.zyami rezerwowemi 


„icf sftantwska lorda głównego sędziego przez 
-1 Rulusa Isaacs a, 
Rząd domsga się udzielenia © pełnomocnictw | wygłaszał mowę powitalsa, 
na przeprowadzenie operacyi kredztowych na|dy adwokat Hols, który zawołał „Lordzie: Hal- 
z których 599%0,006]|dant, mów pan w zwójem imieniu", Bezzwlocz» 
kor: pójdą na kredyt dbdatkowy wy. budżet: | 
1913 r, jako u:upefnienic uthóralonego przez | 
delegacye kredytu nadzwyczajnego na armię i; 
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BOR" 
ukazała aę w jednej z gazet petersbaratich o 
wywiad.ie przedstawiciela prasy rosyjakiej w 
Paiyżu u Sazonowa. korespondent Pet. Ag. 
Tel wvpoważniony został do oświadczenia, ił 
Sazonow i:t toie rozmawiał w Paryżu z dzien: 
mikurztm rosyjskim, tea wszakże slowo jego 
zupełnie przeinaczzi. Szczegó niej należy zazna» 
czyć, iż znyfl ðe zowiały t- miejsce wywiadr, 
w których zarranicą dopatrzeoo się jakiejść 
niechęci względem jednego z mocarstw. 


Z Francyi. 


Paryż (AP), M nister wojny*zaproponował 
prezydentowi republiki utworzenie we wszyst- 
kich korpuaach armii urzędów inspektorów od- 
działów rezerwowych i wojskowego wykształ- 
cenia rezerwy. Jnspekterowie ci będą kierow. 
aikami towarzystw Szerząyck wyls:tałcenie 
militarne, będą mieii dozór w chwili powołania 
rezerwistów pod:zas mobilizacyi nzd naukę ro 
zerwowych wojsk terytcrgałaych i będą dowo 
w razie wojny 
Na stanowiska te mają być mianowani geaer. - 
łowie dywizpi pozostająry w służbie czynnej, 
zo da możność odmłodzenia składu osobistego 
wyższych dow ó jtó w. . 

Paryż (AP) Ministra wojny cdwiedzili 
urrbsykich. 


Paryż (AP) Krążownik | opancerzony 


Paryż (AP). D:leas © wyjechał do Pe- 


Z Angili. 


Podczas uroczystego obję- 


Liedyn (AP). 


lord kanciurz Haldane 
przerwał mu mb» 


gdy 


mię 'usonięty z sali Hols w liśzie w „Pall Mail 
Gazett:* oświadczył, iż słowa wypowiedziane 
przez picgo dotyczyły Isseca' a, który przemocą 
dostał się do stanu sądowego, ku wielkiemu 
pobańbieniu tradycyi sądownictwa. 

Londyn (AP) Na dowódcę naczelaego 
I dzi mianowany zost.ł sekretarz wojstowy do 
spraw Iidyi generał Buchandvff. 


Ż Portugalii. 


DZ IE NR 1 KE 


AJ 


Różne. 


Pełersbura (AP) Od d r stycznia 1914 
r zostaną wyci fine jutulenszowe marki pucz- 
towe z poriretami Moaarchów Domu Romano. 
wów. Zachowają kurs marki I — 2'i 3 ru- 
blowe . 

Fstersburg (AP.) Zgodnie z komunikatem 
ambazrdy w Konstautynopółu przejście przez 
cieśniny jest otwarte dla statków handlowych 
wszystkich narodów. f 

Ustanowiono jedynie pewne ograniczenia, 
dotyczące czasu wejścia i wyjścik statków, wc- 
bec czego zagraniczni przedstawiciele w Kon- 
staatynopolu prowadzą z Pertą układy w celu 
uzyskania większych ujogcdnień dla żeglugi: 
handlowej. 
Petersburg (AP.) Pod przęwodaictwem 
wiceninistra komuńikacyi Szczukina otwaria 
zr stała międzywydziałowa komisya w sprawe 
przyznania prywatnym kolejom żelaznym pra- 
wa budowania w swoich warsztatach wago- 
nów, posiadania działek leśnych, kopalai węgla 
i źródeł nafty. d 
Moskwa (AP). Na prezydenta miasta wy- 
brany został Katuar większością 80 głosów 
przeciwko 62 ; 
Koastantynopoł (AP). Pałkowniz Enver- 
bey zachorował na zspalenie ślepej Kiszki. Stan 
zdrowia jego: jest groźny 
Krasnojarsk (AP). Naasen wyjechal do 
Petersburgs, dokąd juzybędzie d. 13 go b. m. 
Daia 18-go b. ra. wygłcs; on w T-wic geogra- 
ficznem odczyt o morzu Kars*iem. 
Ufa (AP) Spadł śnieg. Ż:gluga na rzece 
Białej przerwana. 
$melsńisk (AP). W obecności władz woj- 
skowych 1 wielu delegacyi od stowarzyszeń 
lotniczych złożono we spólnym grobie zwłoki 
loteica Kieszczyńskiego i mechanika Anto- 
aiuka. 
Rypin (AP) W Dobrywu na jarmsrku 
s'rażnik z. ządał okazania paszportu od niezne: 
jomego człowieka, Ten strzelił do srażnika i 
schował się do budującego się domu skąd roz- 
począł strzelauinę. Zranił żandarma, żołnierza 
straży granicznej i obywatela miejscowego, 
wreszcie sam zostal zastrzeiony. 


m + wama m A M - w w A m nn 


Gielda Potersburska 
Dn'a 9 października 1473 F 


UJ 


Lizbona (AP). W mieście rozpoczęły się| 4 /a Fosta Państwuwz. , , . - ya" rg 
rozrucby, napadano na straż policyjną i gwar 44 zj = F 4a sj SA. 
i u tatt. Paltew zlom 214 — 
towa NE, „wk, Dokonano licznych are WA Futyack pram. 1864 e.. ś 483713 
Berin (AP). Misya portugalska donosi,|5%_, * stozżijj f 3767372 
iż monarc ię) AGE a nocy dokonać prze- 95OW zamaBziałk Bańka: „i > 3aa'/ 
wrotu- Uałowanie spelzlło na niczem. Wojsko| "979 Poterobursk. Miądzynar. Komore 5ro 
zachorywało sę biernie. W kraja panuje ROEE 7-1 
spokój. „  Lfanezew=udziału , .. cE āga 
L'zbona (AP). Wśród aresztowanych one-| s ReSyjsk. dla Hazdlu Zowa | 284 
gdaj Ożób jest kilka zajmujących wybitne ata-| * Ha a ttalj „Srrmowe 1482 
TL toyo kę brali udzisł oficerowie, sier= " Brańsk. but; Śzya a 
a b „  Patlłowsk. 142 
Z Mandżurył. o  Bakiúak. Y wa Nuttyw 7:8 
Tokio (AP). Koszta budowy linii Sipin-| » Kef. Tew. kemasini sisia 83 
gaj-Kao-Nzń Fu, długości 200 mil, obliczonej « Fel. fabr, waszyc 152',? 
są w kwocie 10 milionów jen. Drodze tej] «  *-% War. kel . . . 753 
przypisują ważne st ategiczne znaczenie wj +  **-Vżch. tel. żal. 292,3 
związku z budową Giryn-czań czuńskiej linii. a mbr. Kaza tolei 550 
Muxden (AF) Przybył urzędnik Waj-| * A AT RE R pai 288 
Taino B+ dla zalagodrenia Ostatnich mieporoziu. | » Pa. Doniecka kol, żei 327 
mień japońsko-chińskich. „ Den. Jurjewsk. Tow met. a39 
Mukden (AP). Presa mandżurska ostro) "° __ ZePtyk kalcowakich 334 
występuje przeciw żądaaem Japonii udijelenia| 5e Peżrórk 90 i. "m 104 
jej nowych koncesyi kolejowych w tdindturyi|j5%  - zg06 5. 102 4 
południowej i widzi w tem usiłowanie Japonii s V, Świadadiwa wiaśfluńżkia j gg! /4 
wyzyskania bezradności Chin dla utrwalenia po olepye Kij. miejsk. T-wa Kred = 
swojego stanowiska w Mandżuryi. o w p ye . = 
Akcye Kijowskiego Banku Zleraskicgu 655 


Posal wołyński. 


Żytomierz (AP). Na zebraniu ziemskiem 
wybrany zos'ał na posła do Rady Państwa 
kr. Nierod. 


Kary prasowe. 


Petersburg (AP). Sąd okręgowy stszał 
redaktora „Birż. Wicd." Rozanowa z art. 1039 
na akutek skargi iospektora Szkół ludowych 
gub. kowieńskiej Pietrusz wskiego na 6 mie- 
sięcy więzienia 1 100 rb. grzywien; na skutek 
sksrgi komisarza policyi Jachtina z <bwoda 
fergańskicgo—na 6 miesięcy więzienia, (ra; na 
atutek skargi komisarza policyi m. Libswy 
Sadkowski go—na 300 rb, grzywien. 


TĘ że 


i, MAESZGSATY 


PIANINO- 


- 
: 


| we 
AŻ WWYNAJ 


10308 


Techniczny Kantor 


K. SEPTER i Ska 


o e A Z W W Z Z O EE O ZZ a z ez w EZ ZZ TEZ ZOZ ZZ Z R Z 
m 
~ s 


rób 


Usposobienie z walorami spokojne; z pap!e- 
rami dj widendowymi po Spokojnym i stałym po- 
crątku, ku końcowi giełdy na całej linii mocniejsze 
i ożywione; na premiówki brak popytu. 


Sleldy zxagrawiorr e 


Dala 9 (22) października t913 « 
Esrim. Wypłaty ne Peteribarg 49. 21595 
4 es p.'215 90 
Kard wektlowy aa Patariem:y s+” mf — — 
4'/0°/, pożyczka 1305 £. +" 


PRAWDZIWY 
tylka 


OPATRZONY 
TĄ FABR. MARKĄ 


WAŻNE OSTRZEŻENIE! 


i 
| Z powodu wielkiego rapotir:ebu- 
> wania „łuvoksiłu”, wiele firm pod- 
rabia etykiety i opakowanie, na ca 
zwracamy uwagę kupujących i pra- 
simy żądać go wszędzie tylko z 
marką „JUROTAT* 


trykotouwe saezki 


peleryny  rę"znej 
roboty, bielizna let 
nia i lane, 


kośtyztay  sporiowe, 


i Damskie 
sweatery, koszole by- 


? 
Męski £ieniczne, siatki, ka- 


maszki, rękawiczki i Inne, 
Kołdry-piedy. 
Chustki puchowe. 
a i li 
Ciepła bielizna 


Jaegera, wielbl. i inne. 


ny; ud lat 15 ciorpie ma tóle głowy DY paltoty, suknie 
i jedyrie proszki pańskie ponazgaj Krsszczatyk Wr 40, D) kottyumy również 
m, ». Charków. Z SZac. £ St. Go. ZIECINNE GMLPSY w naj- 
osin l borze w  fubrycznym 

SŁ P., Muszę wyrazić mą niez- | S YJ N k + aka ie bi 
miarną wdzięczność za proszki pań: 


arie „„Migrzno.Nervosin'. Teraz 
Czuję się zupełnie zdrowym. Z szac 
J. A Skwo cow. RoSiow p/i 

Sz P... Proszki Pańskie „„Migre- 
no Nerv s'n“ nadzwyczajnie skut 
kvją maika moja i ja tylko niemi 
ratujemy się od iej strasznej choro- 

ey. M Stopnice, kielce. gub, A, J. 

Żvlaje wa 

Sz, P. W imieniu właśnem i w 
imieniu moich koli gów wyrażam Pa- 
nu serdsczną wdzięc ność za Pański 
Usskonzlty „,Migreno-Nervoeint«, 
] Ode* Tow. Wz Kred, Z szac. 
S. Gamslet, 

$z. P.. Fioszki Pańskie „Miji re. 
no Aarwosln''są doskanasłym środ 
kice. Dr. A G. Warcen, Warszawa. 

Iirobne przes. wjs. wynalsz. Apt. 
A. Gzsecki, m. Płock dom wż. 11655 | 


Bawer. 
niane 


P 


nkiej gub. 


cukrowni. 
„Erat çois”. 


oazukuje dzierżawy 4.0—t00) 
dz. czarnoziemu ©dseparowanego 
w jednym kawale, bez obowiazkow 
buracz:nych w ksjswskiej 
z damem, dobremi bu 
dynkami, doby komunikscyą, blizko 
iteity: 
szWwajcarowi Donstowi. 


w najlepszym gatunku: 


Skórzane pojedyićze į podwójne. Skórzane klejone dla Dynamo-maszyn. 
Skórzane marki „Helvetia* specyaluie cła oćśrożkowych maszyn.  Skó- 
zane chromaowe. 


lita oryginalne. Gutaperkowe da transportowania wiórów buraczanych. 


brezeniy “niner 


Szkła da woJemiarów | różnych »paratów ete, 


Z wielbłądziej wełny z marką „Wielbłąd”. 


Węże parci 


oszukują dzie Ławy 


i podol- 


pe ws7vmM pięt“ e: 
damu Nr4ńB m. L 
skim Bulwarze. 


Kijów, hote: Sigs 


11542 


D ka-Ba 


Złożę kaucyę N sterowska 30 
m. 3. 


zzz Z EZ R 
£©lohój dla spok'jnej | kstorki na | (kroċrki) s4 do nabycia na wyrost, 


vry D.bika«-| graficzna Kożenka, majątek Koszlnki, 


ładz 
Gzesko - Rosyjskich mechanicznych 
wyrobów trykołowych ese 


di. A 10. ANDRLE 


KIJOWSEK 


JURORKSIL | 


Poładniowo-Ruslde Towarzystwo Handlu Towarami Aplecznemi. 


Garaż 


Kreszczatyk 38, 


Stała Sprzedaż 


samochodów, 


40/, Tenia pafitwswa 12434 9180 
Raśzj. bil. Eradyi. seo co 2.615 
prywata» 41 7/5 


Ospatekienie mocne. 
artyk, —Wyplaty un Fotarskach 
Cena najniśżsa 
Casa najwyższa 
4/,rukt pażtiwawa udys : 
6*/,41/8**, peiyéika sgag €.. 
30] pużyctka resyjtka 1506 r 
Dyśskenie prywatns, 
Uspoatakienie stałe 
««476.--$%, heżyĘGzka egłyjsza 150% : 
dUe, pożydzko iwayjeta tgo% 7 * 
Uspssabienie spokojne, ate mocniejere. 
Amstzrszw,—3z"”/, peżyczia rutyjska xst o- 
4!" , porySzka »uwylzkn L4GĘ 
Glodeń —s$g pożyczka Fotyjska 140% «. 


106? 4 
94 
102 85 


Kalendarzyk sportowy. 


Rozkład ówlezań gimaastjoznyeh w Polskiem 
T-wis Glaasty$żnióm, 


Niedziela: 
godz. 12—r dlg niemsjącyci czasu 
w dzień powszedni, 
Poniedziałek: 


godz 5 — 6 panienki do lat 15. 
6 — 7 ctłopcy do lat 15. 
7 — 8 panie 


» 
» 9 —Io druhowie młodw. 
Wtorek: 
godz. 5 — 6 chłopcy do lat 15. 
» 6 — 7 uczniowie od let 15. 
» 9 —Io druhowie starni. 
Środa: 
godz. 5 — 6 paalenki do lat 15 
„ 7 — 8 pawie. 
a» 9 —to druhowie młodsi. 


Czwartek: 


godz. 5 

<A 

» 9 
Piątek: 


gedz. 


— 6 chłopcy do lat 15. 
— 7 uczniowie od łat 15 
—Io druhowie stersi. 


5 — 6 panienki do lat 15. 
6 — 7 uczniowie od lat 15 
7 — 8 panie. 

9 —io druhowie młods'. 


Z ostatniej chwili. 


Zaprzeczenie. 


Kraków (WŁ) Wiadomość o zakazie 
przez arcybiskupa ks. Sapiehę podczas obchodu 
Poniatowskiego dzwonienia w dzwon Zygmun- 
ta—jest fałszywe. 


Około Dumy. 


Petersburg (Wł). Odbyło się drugie po- 
siedzenie komisy: budżetowej. Po rozpatrzeniu 
tilku drobnych kwestyi trzeba było zamknąć 
posiedzenie wskutek braku kompletu posłów. | 

Na zapytanie posła Szyngarewa przedsta- 
wiciel rządu odpowi: dział, 2e rząd nie stawi 
żadnych przeszkód zwoływazia narad nad kē- 
sami chcrych, o ile te zebrania miały być re- 
braniami robotników jednej galę:i produkcyj. 
O ile ehodzi o zwołanie ząrcmadzenia  pelnqe 
mocników z różnych gałęzi produkcyi — zalć- 
ży to od ministerstwa spraw wewnętrznych, 

Petersburg (Wł). W kuluarach mówię- 
no o tew, ze wśród paźlzieruikowców i kadę- 
sw — członkow komisyi budżetowej powstą- 
ła myś, iżby «w cdzowiedzi na stanowisko 
rządu wobec Dumy uchylić kredyty warunkowe. 
Inicyatorowie przypuszczaja, iż projekt ten u- 
zyska większość w komisy! budżetowej. 

Petersburg (Wł) W kuluarach kurs3* 
wała wiadomość, że na onegdajszej naradwe 
przywódców frakczi nvaźśdziernikowców rozwa 
żano kwestyę dalszej taktyki irakcyi w myśl 
programu zjazdu. Wielu uczestaików wypo- 
wiedziało się za koniecznością przejścia da opo: 
zycyi, sądząc, iż odszczepi się od frakcyi 7s» 


9960 | ledwie nieznaczna grupa z prawego skrzyda 


UTEL -PER 


BEZ CHLORKU, 


Kuchnfa wykwintns. 


BEZ SODY, wra oksje md 
BEZ MYDŁA kde oiana 


SAM PIERZE 
BIELIZNE 


Paczka 
20 kop. 


Litewska 
denta , 


Mesa praktyczna 


siejk -kasverki, 


tranc. 
lewtka 13—7. 


La ns jąca 


ksaadrowska 47 m 


mi mo |. Se mg, 
poszukuję odpowiedcialnego za- 
- jęcia, kierownika zakładn prze 
mysłowego. fabryki, majątku prze- 


mysło wo-€ Xportowego 
udzie Hstel ,„Savoy” 


11538 
ala K. S 


nowych 
i używanych 


P nia mordów rytualnych. 


„Cosmopolite* 


‘w Kijowie 


Taiefen af-a2 


zza aa 

gtudunt ostarniego kursu Polnech- 
niki poszukuje lekcyt. 

Szosa 26 — 6. D.a stu- 


Rimnazyalnenz wykszt, języki 
muzyke, poszukuje posady. Navczy- 
Kaucya. 
Kudriawska35 - 2. Wacława 


ozesmioa szkoły Muzycznej Tut 
kowskiego poszukuje jekcyi mu:., 
i literatúry polskiej, 


EEE" 


chorych potini miejsca. Ale- 


terya, korcspondencyx. 
sarabia, Kałarasz, arendater Sow ński, 


ZZ o 
p'esa polka poszukuje współlo- 

katorki (lub wspólnego pokoju. 
Oferty do Admn strscył „Dziennika“ 


z s o n 
C E wn 
Mesi śmietankowe Świeże 44 Í 

48 k. Msłosolon” 38 k, Sybe- 
ryjskie 42 k. funt. Bryndza 20 k. 
Magaz. Wasiekina W -Wasyłk. 8 

|= O OOP WA — OO 


E ha procesu Bejlisa. 
Petersburg (WL) Zapytany o zdanie 
prezes paździcrnikowców Antonow, odpowie- 


dział, iż niema podstaw do uznawania istuie- 


Rozkład jazdy pociągów 


Kol. Poł.-Zachod. 


od dnia I8-go kwietnia (913 roku. 


Kuryer Nr 1. I II kl. Koziatyn, Zmierzynka, Ode 
Są odćn. godz. 9 wiećz., przych. g. ©-m. 35 z rana 
Kuryer Nr 1m. I, 1, HI ki, Sarny, Brześć 


Warszawa — odch. g. 10 m. 10 w., przych. g. 7 m 
20 z rant, 


Kuryer Nr i k. I, I, IJI kl. Sarny, Wilno, Pe 
tersburg — odch. g. 0 m. 20 z rana, przych..g. A 
m 42 wiecz, 3 

Pośpieszny Nr 7k. I, II, MI, kl Zmierryn- 
ka, Ekaterynosiaw, Sewastopel, Mikołsjów, Rostów 
Elizawetgrad — odch. g. 7 m. 50 w., przych g. 10 

Osobowy Nr 7. 1, II, III kl. Kczietyn, Ko: 
wel, Zdołbunowo, Radziwiłłów, Brody - codch 
g. 7 m. 30 wiecx., przych. g 10 m. 48 rano. 


Osobowy Nr 13, I, Ii, U, kl. Kozłaryn, Ko- 
wel; Brześć, Grajewo — odch. g. 12 m. 25 w no, 
cy, przych. g. 7 m. 35 3 rana. 

usoDowy Nr 11. I, II, DI kl. Kozłatyn, Ode- 
Sn; Kotiatyn, Humań; Kezlatyn, Zmierżynka — odch 
4. 12 m. 50 w nocy, przych. g- 6m 20 z rana 

Osobowy Nr 5. L 11, 10 kl. Koriatyn, Zmie. 
rzynka, Odesa; Zmler a, Pcdwołoczyaka (I 
il kl); Zmierzynka, Nowosielica — odch, g. 9 m 
30 wiecz., przych. g. 8. m. 45 z rana. 

Pocztowy Nr 3. I, II, lil kI Eoziaryn, Ode: 
$a—odch. g. 9 r., przych g. 9 ma. 30 wiecz. 

Pocztowy Nr 3e. 1, 11, II kl Fastów, Zna- 
mienka, Ekaterydosław — odch. g 11 m. 36 w no 
cy, przych. g. 7 m. 55 z rana. 


Mieszany Nr 21. 1, I IX kl. Fastów, Kozia- 
tyn, Odes£ — odch. g. 10 ma. 50 rano, przych. g. 6 
m. 49 w. 

Osobowy Nr 23. I, II, III ki, Znamienke, Eka- 
terynosław, Cherson — odch. gedz. 11 m. 20 rano 
przych, g. 8 m. 30 wiecz. 

Pocztowy Nr 8. 1, II, III kl. Sarny, Kowel, 

Lublin, Iwangród, Warszawa — odch. g. 2 m. 40 
pe pol., przych. 6 wiecz. 


Osobowy Nr 9. I,II, HI kl. Saraf Kowel 
Warszawa (przez Brześć i przez Iwangród) — odch. 
g. 12 m. 10 w nocy, przych. g. 7 m.10z;rana, 


mieszany Nr 29. IV kl, Fastów, Koziątyn — 
g, 9 m. 47 wiećz. przyćh, g. 7 z rana. 


Mieszany Nr 29 bis. IV kl. Fastów , Koziatyn 
odch. g. 10 m 20-wiecz., przych. g. 13m. 11 pe poł. 


Kol. Mosk. - Kijowsk. - Woronesk 


Paśpiaszmy Nr 2. I, II, III kl. Briańsk, 
Moskwa--odch. g.12 m. 30 po pol, przych.:5 pe por 

Poóztowy Nr 4. I, II, III ki | Bąchracz, 
Kursk, Muskwn—odch. g. 12 m. 05 w nocy. pszych 
g- 5 m. 40 z rana. 


Osobowy Nr 18. I, II, III kl Bechmacz, Kugik, 
odch. g. I po poł, przych g 4 m. 20 po poł. 

Osobowy Nr 12. I, II, IHE kl. Kurst, Woroneż — 
odu. g. 6 m. 55 witcz., przych. g. v m B0 YXYSO. 

Pocztowy Nr 14. I, 1, NI Kl. Bachmacz 
Kursk, Woroncż, — odchodzi o g. 10 m. 45 wie- 
ćrorem, przych. g. 7 z rana 


Pocztowy Nr i8, I, II,.LII kl. Bschmacz, Żło. 
bin, Petersburg, — odchodm g. 7 ma. 25 wieczorem, 
przychodri g 10 m. 40 rano. 


Pocztowy Nr 4 p. I. 11, IH kl. Kremeńczug, 
Połtawa — odchodzi g. 11 ms. 15 wietr, przychodzi 
g. 6 m. 30 z rana. 


Towar, osob. Nr 6 p. Połtawa, Łozowaja, Mi- 
neralne wody — odehoazi g. 8 wieczorem, przych. 
g: 1l m. 10 z rana. 


Pośpieszny Nr 22. I, Ii, III kl. Warszawa. 


Kijów, Poltawa, Charków — odchodzi g. 7 m, 45 
z ran”, przychodzi g. y m. 40 wiecz. 


SYONAT 


Elękt'otechnik, z.z 
"8 eCni | skcńczeniu 
j éredniego zakładu technicznego za 
granicą, posiadający świadectwa z 
długoletri j praktyki ivmzc, poszu- 
ku ę zajecia: zsrządzającego oddzia- 
łęe mechanicznym, kalkulatora Jub 
majstra.  Heierencyę na żądazaie. 
Oferty. Adm „Dziennika* dla S. K 


rebianka z K ólcztwa potzuzu- 
je lekcyi aa godznuy, powazne 
rekomendscyc. Michałowska 17 b 
m. 8. Widzitć od 3—7. 11617 


o EZ DZ ———— OD y 
Kê WALER lat 27, polak, włada í 

memieckim jęcyk., znający rol 
nictwo, cgrodnictwo, lesnictwo, pro 
wadzi ksązkowość i rachunkowość 
gospodarcza i t p. poszukuje pos:- 
dy kont olera, magatytiera, po Roc 
nika g'spodarczego, lu» moża są. 


1824 


Kemiort na 
i rh. Obiad) 
Instytutowa ré 


Brzesko- 


11561 


nauczycielka z 


Balwarno- 
11610 


mo'sta'e 7arządzac w mniejszy 
GAZE: msjątku. Oferty przyjauie Admini- 
11612 |5tsCya „Dziennika* pod „M srschal”, 


11642 


tuf.emat. doświadczony korep, 
(rek, prci) daie lekcyę. Oferty 
„Dziennik Kij.“ dia T, Z. 11643 


AA ) Biuro „/ .lfgśii" Warsza- 
J wa, Władz.miercska 1. Nau 
czycielka f ancuska, niemiecka kon- 
werstcya, muzyka wyższa; dcuga in- 
atytutka dosuonsły asrielski; Fran- 
cuska młeda Sacré Coeur, druga 
muzyka; Niemka freblaqke, Szyce, 
krój. F.eblanka 3 letnie swiadzćtwo 
11625 

o sprzedanie 87 dzies. ziemi 
(gliaki) bez budynków w 1 ka- 
wałxu, 2 wierstv od kolei i szosy, 
10 od miasta pa 220 rb, azies Po- 
lowa tu*y mcże pozostać pod za- 
kładoą. Szczegóły: Luck, Baruchów: 
p. skr. Nr 41 J. Pere'jatkowicz 11644 


praktykę przy 
11614 


1 t. p. buchal. 
Adres: Be- 


11639 


11615 


= potr-ebny ohfopiec, polak 12 — 

wWybvorowe. tłuste. królewskie 15 lat co binra. 4 ać Się: 

ane W. Waayikswska l0. Wiadomości Kochlera iedzie 1913 r. 7 K. Szt. pu- Pro.cznę 20 m. 2 od g. 10 do 1Lr 

*'Bamskie Pozo PY kupnie ! 3 zasięgząć n p. GEG dełko 70 kep Wòrobjów, deca 11854 

waż tuz. po cenach hurtowych. Kreszcz, 10, M. Błagow 50 d. wł. przyimaię przeci cywanie na mi. nasi 

5g Nowaść! ZE poduszeczki S k } d F t Lari 7-7-7-7 [aa ; de (polski, francuski, rosy'ski 
„JU enire. j 

domu. (Żądać = ar daikin’ a U e r ekój do wynajęc'. Mi:hsjłowski aa “pr naw) | 

11625 RZE O e zauiek Nr 28 m, 5. 14653 200 rabli dam za wyrobienie 


Karpie dwuletnie 


ubey. w| Stacyu kulejows, ;ocziową i tale- 


Isa) 


Kijów, Kceszozatyk 22, 


Wielki e ybór futer, kołaieszy ! mufek! D 
11280 |Ceny stałe i sumienne. 


RZFMIŃSKIEGO 6 


— — „m 


m'nistracy l 


pokol do wynajęta. M.-Błagc- 
wieszczeńska Ne 49 


zisrżawy lub poręczającej »a 
B= poszuku;. 
10927 | Tąstytucka Hotel „Luniver* 2. 


i prszdy zarządzającego ma- 
jatkiem Kjów, poste restante, oka- 


11746 | zicteio wf zegarka z: Ne 303801 11652 
z ROZ 000 cc 


kój dobrze umeblowany die lo- 


a 
Knów, ; P kniorki w polsk. rodz. M -Żyto- 
11451 | mierska 20 m. 36. 11659 


6 D ZIE NN IK 


KIJOWSARI Czwartek, d. ro (23) października 1913 r. M 267 
a EE zc) m ui a «i n | E O 


Bronisław Dembiński 


POLSKA 
NA PRZEŁOMIE 


4 Szymon Askenazy 
KSIĄŻĘ JÓZEF 
PONIATOWSKI 


Lostat otwarty wielki oddział 


ja e 
Girat Ar ANA 

Ai G: HIN 

AE SNIN 


Sa h 
OKRYCIA DAMSKIEG O, Z 10 portretami w belio- | Wyd. jubileuszowe, popra- e 

m = s ~ grawiurze i facsimile wione i znacznie powje- 
Pr zyjmowanie zamówień autografu „Asekuracyi*. | kszone. Przeszło 150 rycin. 
i przerabianie rzeczy futrzanych na nowe 10888 Cena sj = opr. Cena w sz epr. | : + 

Ad É - 
B K | b | Szel EN Koss ( = zie dol KRESZCZATYK 42. 
. alan dy WCI. ł Oiwarty 

Plac Kreszczatycki. Telofon. 1? 47. 


III NOWOSC. MARYS DZIEJÓW NOWY ODDZIAŁ 


damskich gotowych okryć 


MNS HISTORYCZNE |. Fryta a 
MKA ea ant Pa enat YU 


s + 
Tome LA Enbe indi lai "nai 
J Assyrya. Syrya ı Palesty- Fa gi; A mnie Zzamozne 
ana p anko | na. Azya Mniejsza! Iran Próba socyo!ogii stosowa. 
& „JU Wa. i Turan. Indye, Ching i| 54% nej do dziejów (tak zwana F T i 
| Pacyt:z. W WARSZAWIE, historya starożytna i wieki 25) K k E m E l. 


MODELE, KOPIE 
FUTRA, FUTERKĄ NA SZYJĘ 
MUFKI, KOLNIERZE FUTRZANE. 


n Pod kierunkiem 
Współpracowaika Oddziału 
b,łsgo zarządzającego] D/H M. i Ja 

i sumienne. MANDLA 


Ceni 
Rb. 2.32. 


Z 256 ilustrac. w tekś'ie. Krzkowskie » Przedm. średnie). 
M l 


AG 9. 
wirystkich dam: delikatna, czysta twarz, 


TTE, DE SK 
młodzieńczo świeży wygląd, biała, miękka 


jak aksamit skóra osiągas'q, nżywając mydła 


Handelsman Srokowski 
ki UPADEK „ipper-Zen* 
Pod i kiem Tow. Akc „Upper-Ten*, Berlin, Londyn, 


Napoleona | Upirpalimi Autry Pak, KARE tag, Zaj le 


w niebieskiem opakowaniu. Sprzedaż w 
w związku z ewolucyą systew u eu- 


É pierwszorzędnych perfumeryach i skla- 
Studya historyczne. Serya II. rojejskiego przed !wniuą bs kańską dach !aptecznych. 11432 
Cena Rb. 2.20. i po nizj. Cena Rb. 1.20. l 


Unaważając pola pie zapo- 


minajcie o 


KALI (Kaiait 12%, nawozowa 861 potasowa 30% I 40%). 
Tylko zupełnie unawoż, za pomoca kali zabezp. 
najwyższy urodzaj. Można nabyć za pośrednicrweiu wszyst 
kich składów rolniczych ziemstw i stowarzyszeń rolniczych. | gii 


"R 


"a 
2% 


Magszyn towarów |tutrzanych 


P. DOBRECOWA 


Kijów, Michsjłcuska Er 7, telef: 25-34. Egzystuje od 1901 ruku. 

Wielki wybór futrzanych towarów i 

i gotowe damskie i męskie rzeczy dachy, gorżetki, {mu f- 
s a a o r 5 

ki, czapki, kołnierze i dywany. winie i wyró! we 


własnej pracowni. 11613 


Drogocenna kalążka dsrmo, Podajcie mt 2w5 
adres tyjze w zamkniętym liście i wyślę Wam dla ob 
zu»jm enia się bezpłatnie (nie przysył"icie ani pieniędzy 
ani marek) mój krótki samouczek o Hvpnotyzm e, Cni 
romaacyj, Fizyęgaom:ii, Frenologii, Grafologii i Ast:olo 
gti z ryłuskami w tekscie, Z tei książki dowiecie się 
dużo zadziwiającega, nowego i ważnega o sobie, o bliz- 
kich przyj. i znaj. Za pamocą tej książki łatwo określić 
s jest charakter, orzeszłość, teraźniejsześć i przyszłość. 
ky Psycho Frenolog Ch. M. Szyller-Szkulnik, Warszawa, Piękna 


wy 


Ulga ; 


WSZEDZIE! 


9397 dać Prosimy przekonać się co do wyrobu i gałunku. 
| © TWE EE "HUT NN REZ O © ————. E 
Nasiona rzeka marnie M ULRICH ziene =R ok 1805 
Drzewka owocowe. {911 z Warszawa, Ceglana I. — | r 


ROBERT BOTHE 


HERBATA "AE 


QT 
> - Warszawa, Bowy a$ulat 34. =, 5 
1 & anai on 
i N ds 
Specyalna i najstarsza fa- ZĘ 
Jeżeli lubicie dobrą i mocną herbatę, ale 4 mba KAS i SKARBCÓW (y 
UN Wasze serce i ay, są w $ s p”. b Jra baj Aa g s 
yar zabrania pić mocną, to nie smućcie się i ; ej 
tem; my proponujemy Wam herbatę ARES y bankowe i sępazytnee, CI | i 
„Niebyła Rzadkość” Ne 8, którą można [R rzwi skaibżowe, kasy atalow ep: t LAD, 4a 7 pw PRO 
pić tak mocną jak zechcecie. Herbata MQ pancerne, absolutnie zasezpieczają ESI | PALE R "m, $ 
W owa tak jak kwiatowa i dojrzała Liansin, ce od włamania i ognia, kasy że- o È Ka i ; "uf x PAY: 
DĄ nie posiada goryczy, nie pobudza a uspa- BĘ lazne etc: et". 617 m . te 44 ha A 
VA kaja nerwy, łagodnie > Wie SETCE, WE © 7 yea 
5] wzmacnia siły i wszelkie Wasze zmę- r) Ą DEC ges 
M czenie ustaje. „Nelbyła fzadkość” jest Chiński magazyn herbały © ea | 
nadzwyczaj miękka, delikatna, aroma- zz s pei RYZ 
tyczna i'szczególnie smaczną ł wysyła SE „SR pea R 
się na próbę z nasze kosztami prze- i A i> "RTR zł. aa] 
syłki 1 funt za Ž rb. 85 k, 3 funty za JE l i [-] a'24:3 i TS i Er» 8 
m 6 rb. 75 k. i 5 funt. za. 10 rb. b k. } A u jm - = 
g Jeżeliby kto przy wypisywaniu herbaty pg i P i WPA 
„Niehyła Rzadkość“ Żechciał popróbować $ K k At 48 2 Wóz żelazny z8 składanemi 5 x 
i zaznajomić sie z najiepszą herbatą $ reszozaty a = y któdk i hi 
M Indji i wyspy Cejlon, to proponujemy s " 
3 2%5 OI font w trzech” admć | Sprzedaż detaliczna po cenach hurtowychi HE anemi am 


|] kach, a mianowicie: t/, f. „Niebyła Rzad- [R 
EJ kość” No B !/, f. „Cejlonskiej Kokie“ Na 25 
i 1/, „indyjskiej Darżiling'" Na 48. Te dwa 
ostatnie gatunki są bardzo cenione w 
B Anglji I Ameryce i ciągle je używają w 
wyższych towarzystwach owych krajów. 
p 3 f. tych trzech gatunków herbaty kosz- JAY 
G tują z naszą przesyłką 6 rb. 65 k. 
SZCZEGÓŁOWY CENNIK HERBATY WYSYŁA SIĘ NA PIERWSZE 
ŻĄDANIE — NATYCHMIAST BEZPŁATNIE, 


Obstalunki prosimy adresować: 


SKŁADY | DUBININA MOSKWA, KE 
HERBAT Ju Pokrowka. Mi 
lub przedstawicielowi w Warszawie, „zt 


SA, k. GÓRECKIEKIU, Chmielna Ne 15. 


Popowa, Gubkina, kuzniecuwa, Pe łowa, Bot: wa P/ p” - f | | 
dyny magazyn w Kijowie, gdzie (ge me r 

jest palona i mielona za pomocą ma- Holenderskie lep- 
szyny elektrycznej w obecności kupu- Ka 0 szych firm od 1 rb. O:rzymano w maga.ynie 
jącego. Surogaty wlasnego wyrobu’ 20 kop, a 
Att herbatniki, karmelki, cukierki owocowe|| N. DIEGHTIERI0W A m © è © 
LŻEKOlA å i in. Wyroby cukiernicze: G. Bormana, Siu i S-ki.|| pp tk RA 50 

9 Kromskiego i in. lepszych tlrm. Zawsze świeże, reszczaty RRESZCZATYKĘZZ. a 
mium z wielkiego wyboru wspaniałych rzeczy, stale posiadanych na skła- 
dzie lub też rabat w gotówce. Meble bambusowe | parawany go” 

m 
B Y Powietrzne elewatory, 
| składające słomę przy pomocy I robotnika, 


Herbata kina, Wysockiego, Diementjewa i in. firm. Je- 
Pp. kupującym herbatę, kawę, wyroby cukiernicze, kakao—dodsje się pre- tel. 5 67. 7221 S 
WYŁĄCZNI REPREZENTANCI PIERWSZORZĘDNYCH FABRYK, 
towe i na obstalunek. 732 PRZEJAZDEM 
NABYWAM jj Ruston, Proctor & C-oi 


Egzysiuje 
x od roku 1877. f 


ze) T T : ryha Z śrtuczne, używane, poławane Lokomobile, lokomotywy drożne i do orki, młocarnie 

Skieliwaszun haraeiat anni oda "AG Z i mi i, + CE” ZOT i po Eet wyrokick do 3 parowe EL Se kolircawci i ; 
kład maszyn, narzędzi rolniczych, nawczów IS i$ ta dawne 3, 6 1:2 rub. Pługi, siewniki rzędowe i wie- 
y e g ych, Akc. T-wa 3 Kupuję monety. Stare złoto Rud. Sącki lorzędowe pielniki i przerywa- 


i platyrę po cenach wysokich. b i 4 
Biuro idni w St..Peters- cze do jiżóków | zboża 


tucznych STANISLAWA TARGONSKIEGO | $% i 
a ki Ay” „RUDOLF MÖLLER ” 


w Bussynge pasigda: Plugi brony, siewniki, wialnie, młyrki, tryjery, ps b ! P.jąu burdu, Oduziaty: Moskuk. © k e Motory naftowe stałe i lokomobile no 
8 wne, konne młocar- int 2 . ab. Å , -A „ 0- je 
ae T narzędzia ro'nicze. P rzedstawicielstwo: podolia W KIJÓW ) zk ka desa, 'Charków, “Ryg”, Stok- Per la H wo-ulepszoae, ekonomiczne i prawie 
fabryk „Kompa- j i c enm w Ameryce, (lokemobile, młocarnie Żylańshka 24/26 kotm I Kopenhaga. bez dymu. 
nii Młoczrń” „ | UASO z automatycznymi samopodawaczami Adres w Kijowie: Meryińuko-Bła- d 1 
z pewietrznynai elewatorami de słomy, maszyny do budowy dróg A EA około W.Wasylkowskiej Ẹ gowieszczeńska Mt 123 m. 5 R A Lister & C-=6: Wirówki an- 
gruntowych, samochedy parowe itraktory benzynowe, pługi parowe WE PAŹ T | A A G. Gullberg. 11417 a a ©  gielskie do 
z lemieszami | z dy$- T twa Ak nego Ta- zy” a -e AMOI a. mleka, łatwe do użycia, lekkie w ruchu, wyborne 
kami oraz automobile). | OWAFZYSEW cyjnego Ta-| Fr s Aa poc |„sza kijowska Sala iałaniu, pięknej | 
=: k » w Warszawie, (slecrkar- a= „Dratmuliere, y || s 2247. » É À w dzialaniu, pięknej formy. 

deusz Kowalski i A. Trylski xe srótowniki, siekacze | © | sloton Ne 6D | Licytacyjna“. M. Wolski I Sp, Mos kone, kie- 
dookopowych. Bamiorda, najnowszej konstrukcyi kultywatory sprężynawe p a 5 p. raty, sieczkarnie bąbe 
„Slązak”, seti wały ugniatacze. Carapbeila i YO BĘ dA 3539 Kreszczatyk 27, wprost Proreznej, Sdwó: 
Cieniami z, 2:0 iki = 2% y WSKAZANE w KAIR OgaC | mmm | Znowu Otrzymano na sprzedaż roz: i 

w złożonymi). Genniki danie Ceny z wyjątkiem wyrobów ? maite p Champion maszyny żniwne. 


a- ] | ase są obliczone franco stacya szerokotorowej kolei Ea RR BO R IRERE RERI RRR 0808888888 ZE 
Byk Jel CASG, zddenjicco. "Adresi poczt I telegr. "Rating A. RIEDEL” M E BL E | Samuelsor & C-o 7 nyme. 
E obrazy, dywsny, portyery, 


> bronzy, poroelana i mne pr.c1- ——=——.+ i 
KSIĘGARNIE GEBETHNERA i WOLFFA | Gets Stet. Wiromex a enri | sze Ronthalla, i Clayto- 


w Warszawie, w Lublinie i w Łodzi — polećzją Ę Specyalny Magazyn Bielizny Damskiej "W ao ce d wa 44 I? 
MOWE POWIESCIU & i Męskiej oraz Konfekcyii Trykotaży na i Rokera. í 
88 his Cieszące sig uznaniem: Ekstyrpatory, kultywatoty „Ataman' 


Meera E melt ABniój JAK 20907030 ów u', Trębacka Nr 4, tel, 128-38, Firma egz. od 1830 r. 


doba a Ro E E u 1.60 d 
Rlńseki K. S lala owirś storyczna. 1.60 = i zrzynacz€ do pa- 
Gemulloki W. BÓJ OLBRZYMÓW. Z czasów wojny | 24084 88450828 2288232332232839982888883329 23 ru, pielriki, bro- WŁ ASNEJ F ABRYKI 
Huskowski J. GESTY. 120 - ny stalowe etc. | M 
Jagn'ątkowski Wł. W KRAINIE BOKSERÓW. Z por- y M wymięty na i 

tetem auta:a, RO ra. w wielkim wy borze: 11560 
Jahcłkawska-Keszutske L- Z ODDALI Romant. 135 i I ] Gorżetk*, Mutki, B: bry, Sokole, PALMY, ARAUKARYE, DRACENY 
JemiAska T. JARZMO MIŁOSNE, 0 MEOS 1) 3 (fi (l | l ial Nurkt, Lisy, Skunksy 1 inne. i inne roś!iny pokojowe, 
Łada Jan. LUC ER. W 1.50 sf "GF GWOŹDZIKI PARA 15 k. RÓŻE od 15 k 
Makuszyński K. AWANTURY ARABSKIE, 160 | i zy < he 4 s : 
Olechowaki G. UŚWIADOMIONY. 1.35 g snecyainie podnosi Karakułów (z Riviery) 
PIPET zodydad a oe A be SĄ 2, Pr. 1 60 4 iih p 4 11656 > na Fare żaklety. i o BIAC Ma 
Przybyszawski SI. ę „Mocn:go Człowie: rzy magazynie własna pracowala. z p 

ROH x (Farbiarnia Zajcew| ierre 
Wierzbińss! H. QAZA MILOSCI Z życia komunistów. 150 _ Stanislawa Grudzińskie 0 1.66! 

A D - DYA A iae ? sa M 

Zapolska 6. KOBIETA B 230 Kijów, Prorszna 2, telef. I6 63. KANTOR go. 


r Zbierzehowski H. ANIOŁY FŁACZĄ. FILIA przy fabryce Osiejewska AR 27; dom wł. 


11571 Do nabycia we wszystkich księgarni ch. 


Kreszczetyk (4 (od ulicy ) 


Meryngowska Ne 7. Gusz, 


Redaktor odpowiedzialny Zygmunt Mostowski. Drukarnia Polska w Kijowie, Kreszczatyk N: 38.3 Wydawca Antoni Złeieński. 


